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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 20 stycznia 1928.

P an  M inister Spraw  W ew nętrznych  
zam ianow ał d o tychczasow ego  N aczelnika 
W ydziału  w VI. s t. sł. w U rzędzie  W oje­
w ódzkim  w S tan isław ow ie dr. Ju lju sza
K o p  p e n s  a, N aczelnik iem  W ydziału w V. 
s t. sł.

P an  W ojew oda stanisław ow ski przyjął 
do służby w O . D: R. P . B ernarda P i n e -  
S a w charakterze kon trak tow ego  urzędnika 
admin. n. k a t. w VIII. st. sł.

i.
W  dniu dzisiejszym  ogłoszoną zo sta ła  

odezw a bezparty jnego  B loku W sp ó łp racy  
z  R ządem . Z ch a rak te ru  skupienia z k tó re - 
£o enuncjacja ta  w y sz ła , da się W yprow a­
dzić jej ch a rak te r zasadn iczy  i cechy.

W  sam ej nazwile tego  bloku nacisk  po- | 
łożony  jest na  w sp ó łp racę  z R ządem , a  w ięc 
na  tego  R ządu d o tychczasow ą działalność 
i trw a ło ść . W ia ra  w  niezbędność kon tynuo­
w an ia  tej p ra c y  p rzez  czynniki, sto jące o- 
becnie na czele P ań stw a , je s t w ięc  zasadni­
czą  platform a, około k tó re j skupiają się jed­
nostki, bądźto  zaw sze  bezparty jne  lub też

z różnych  zszeregow ane obozów , by dążyć, 
do w yznaczonego w spólnego celu.

O dezw a m a w  stosunku do akcji rządo­
w ej ch a rak te r pom ocniczy, kom entatorski. 
Na szerokiem  tle h istorycznem  tłum aczy  
genezę i ch a rak te r obecnych rządów  i ich 
konieczność. P o trą c a  o strunę w spólną 
w szystk im  zdrow o m yślącym  Polakom , gdy  
pow ołuje się na strasz liw e dośw iadczenia 
przedrozb io row ego  sejm ow ładztw a, k tó rych  
odblaskiem  spóźnionym  i zgubnym  b y ły  m e­
tody , p rak ty k o w an e  niejednokrotnie w  do­
ty chczasow ych  Sejm ach w skrzeszonego  
P ań stw a , i gdy  w skazuje na n iebezpieczeń­
s tw a , k tó reb y  w yniknąć m ogły  z dalszego 
ulegania tego rodzaju  metodom.

Na czoło sw ego p rogram u staw ia  z a sa ­
dę silnego i spraw nego R ządu i postu lat re ­
w izji K onstytucji w  ty m  duchu. N astępują 
h asła  w zm ożenia produkcji k rajow ej i w zm o 
żenią  poczucia państw ow ego  i w rażliw ości 
etycznej p rzy sz ły ch  w y b rań có w  społeczeń­
stw a.

O dezw a w  zakończeniu n aw raca  ao 
m om entu, k tó ry  jest p latform ą działania jed ­
nostek, k tó re  ją podpisały. Pow ołu je  się na 
19-miesięczną działalność obecnego Rządu, 
w skazuje  na konieczność kroczenia dalej tą  
d rogą, s taw ia  tw ierdzenie, że „w spó łp raca  
z R ządem  M arsza łka  P iłsudskiego jest dziś 
dia każdego  ob y w ate la  nakazem  obow iązku 
p atrio tycznego  i! m ądrości s tan u ”.

V

O dezw a ze w zględu  na ch a rak te r sku ­
pienia, z k tó rego  w y sz ła  j akcen t najsilniej­
szy , k tó ry  kładzie na działalność Rządu, 

m a ch a rak te r  ogólny, p rzy g o to w aw czy , za ­
k reśla  ram y, w  k tó ry ch  niew ątpliw ie m iesz­
czą się dane, ab y  w  zw iązku z tw o rzącą  się 
sy tuacją  i zd row ym i prądam i istn iejącym i 
w  społeczeństw ie dokonać w ielu rzeczy  dla 
P ań s tw a  pożytecznych .

Z Ministerstwa Rolnictwa.

M inisterstw o R olnictw a opracow ało i 
p rzesła ło  do uzgodnien ia  zain teresow anym  
M inisterstw om  p ro jek t rozporządzenia  P re ­
zyden ta  R zeczypospolite j o sp rzedaży  n a ­
w ozów sztucznych , k tó re  przew iduje pow ie­
rzenie M inistrow i R olnictw a nadzór nad 
sp rzedażą tych  naw ozów . P rzez „naw ozy 
sztuczne" rozporządzenie rozum ie wszelkie 
p ro duk ty , pochodzen ia  p rzem ysłow ego  lub 
kopalnego, przeznaczone do użyźniania g le ­
by  i zaw ierające azot, fosfor, p o tas  lub 
w apień. S przedaż naw ozów  sztucznych  zaró ­
w no krajow ych, jak sprow adzonych  z za­
granicy, będzie się odbyw ać jedyn ie  zgo­
dnie z następu jącem i postanow ieniam i roz­
p o rząd zen ia : 1) w reklam ach i w szelkiego 
rodzaju og łoszeniach  o p roduktach , sprze­
daw anych, jako naw ozy sztuczne, nie wolno 
używ ać nazw i określeń , m ogących w pro­
w adzić w b łąd  kupującego  co do rodzaju, 
p ochodzen ia , lub składu chem icznegc tych 
p ro d u k tó w ; 2) każda sprzedaż naw ozów  
sztucznych  winna być po tw ierdzona w ysta ­
w ionym  przez sprzedaw cę p isem nym  d ow o­
dem  sprzedaży . D ow ody sp rzedaży  w olne 
są  od op łaty  s te m p lo w e j; 3) oznaczenie 
przez sprzedaw cę zaw artej w naw ozie sz tu ­
cznym  ilości składników , uży tecznych  dla 
roślin, w inno odpow iadać rzeczyw istej za­
w artości tych  sk ład n ik ó w ; 4) zabrania się 
sprzedaży  naw ozów  sz tucznych , w których 
zaw artość składników  użytecznych  oraz 
szkodliw ych dla roślin  nie odpow iada nor 
m om, usta lonym  w rozporządzeniach  M ini­
stra Rolnictw a. U m ow y sprzedaży  takich 
naw ozów  sztucznych  będą  niew ażne. R oz­
porządzen ie  p rzew iduje  szereg  kar za  p rze ­
kroczenie p rzep isów  w niem  zaw artych ; 
m aksym alna kara w ynosi 10.000 zł., z ew en ­
tualną zam ianą na aresz t do 6 tygodni.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedał 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/,, droższe.
P. K. O, 141.690.

Deklaracja
Bezpartyjnego Bloku Współpracy 

z Rządem Marsz. Piłsudskiego.

Idziem y do obecnych  w y b o ró w  z h a ­
słem , b y  to  p rzek lę te  zło, k tó re  traw iło  tak  
jeszcze n iedaw no nasze P ań stw o , nie m o­
gło  n igdy  pow rócić. C hcem y zabezp ieczyć 
naszą  O jczyznę od tego, by nikt nie m ógł 
i nie śm iał pow rócić  do ty ch  zb u tw ia łych  
k a r t  naszej historii1.

G dy dzisiejszy  P re m je r R ządu, M arsza­
łek  P iłsudski w  zaraniu  naszej niepodległoś­
ci śp ieszy ł ze zw ołaniem  p rzedstaw ic ie l­
s tw a  N arodu, jakiem iż nadziejam i b iły  w te ­
dy  se rca  polskie, czegóż nie oczek iw ały  od 
Sejm u. M inęło 7 la t i nadzieje w y g a s ły  d o ­
szczętnie, by  na ich popiołach w y ro sło  z ra ­
zu rozczarow an ie  i zaw ód, a  po tem  po­
w szechne i ogólne potępienie. P a d ł na n a ­
sze S ejm y  w y ro k  sp o łeczeń stw a  i> n a jsp ra ­
w iedliw szy . M iały Sejm y nasze dla now o 
pow sta łego  P a ń s tw a  po łożyć podw aliny  
jego p raw  i ustroju. Po długich la tach  sw a- 
rów  uchw alono K onstytucję, k tó ie j nikt nie 
m a dziś odw agi bronić, a o k tó re j g ru n to w ­
ną 5| śp ieszną popraw ę upom ina się in sty n k t 
pow szechny. M iały  b y ć  nasze d o ty ch cza­
sow e Sejm y stróżem  p raw , a w ięc p rzede- 
w szy stk iem  tej pow szechnie uznanej za sa ­
dy, że nie w olno ciałom  p raw o d aw czy m  
pod g rozą  zniszczenia sił P a ń s tw a  sięgać 
po w ładzę  w ykonaw czą. Sejm y nasze tę  
p o dstaw ow ą zasadę  system aty czn ie  g w a ł­
ciły  do m aja  1926, dep ta ły  p raw orządność  
każdego  dnia i  każdej godzńny. R eso rty  ż y ­
cia państw ow ego  zam ieniały  się na podw ó­
rze  co raz to  innych  stronn ictw . W  całym  
kraju, jak długi i szeroki, zarów no  w  biurach 
M inistrów , jak  \ najniższych urzędników  
szala ła  za raza  in terw encji p rezesów  klu­
bów , posłów- prow incjonalnych, d y g n ita rzy

JERZY  B E R N A N O S. 52)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra W ata.

C zy zd aw ał sobie w  ow ej chw ili sp ra ­
w ę  z cen y  tego  daru , lub p rzynajm niej z sa ­
m ego d a ru ?  T en, k tó ry  ca łe  życie, w śró d  
ty lu  trag icznych  w alk , w  k tó ry ch  w oła  jego 
chw ilam i zd aw a ła  się za łam yw ać, posiadał 
n a jw y ższą  m oc jasnow idzenia, — nigdy nie 
uśw iadam iał jej sobie jasno. Nie im ała ona 
bow iem  nic w spólnego z  pow olnem  docieka­
niem  ludzkich dośw iadczeń , k tó re  przenosi 
się z poszczególnego spostrzeżen ia  na  spo­
strzeżenie, k tó re  zaw sze  jest chw iejne i p ra ­
n i e  zaw sze  za trzym uje  się w  połow ie drogi, 
0  'ie  zgo ła  nie sta je  się ig raszk ą  w łasnej 
Przem yślności. W ew n ętrzn e  w idzenie ks. D o- 
n issana pop rzedzało  w szelk ie  dom ysły , n a ­
rzucało  się sam o p rzez  s ię ; dopiero potem  
um ysł — jakgdyby  przygnęb iony  nieobil- 
Czalną oczyw istością  — krę tą , bardzo  p o w o ­
j e  drogą, dochodził p odstaw  sw ej pew noscL 

odobnież podróżny , k tó ry  budzi się w sro a
U znanego pejzażu, zn ienacka roztaczające  

*? si9 w  św ietle  południa, stopniow o ty lko  
się z m arzeń  sennych, choć okiem  

już ogarnąć  c a ły  w idnokrąg .
7 - C zego chce ksiądz odemniie ? —- za- 

, a*a  obcesow o pan n a  M alorthy. C zy  c 
stosow na godzina do zaczepiania p rzechoa-niow?

, . ^m iała  się z łym  śm iechem , lecz b y ł to  
śm iech k łam any  i ks. D onissan  deb rze  o tern 
wiedział. Albo raczej nie s ły sza ł go w cale. 
RO głośniej od dźw ięków  ludzkich o d zy w ał 
s ’9 w  niej ból beznadziejny , k tó rsT ją pożerał-

— S złam  d rogą n a  Sennecourth  — m ó­
w iła  w  dalszym  ciągu płynnie, — lecz  zbo­
czy łam  ku C orzarques. D ziw i to  księdza, to

bardzo  p ro ste : nie sypiam  po nocach... Nie­
m a innego powodu... Ale ksiądz — dodała  
z nag łym  gniew em  — św ię ta  osoba, sługa 
B oży, nie w stydzi się dybać  za płotem  na  
m łode dziew czątka... C hyba że...

Szukała na spokojnej tw a rz y  najniklej- 
szego bodaj śladu zagniew ania lub zak łopo­
tania, aby  m óc na now o w ybuchnąć śm ie­
chem, atoli śm iech zam arł jej w  krtan i, gdyż 
nic nie św iadczyło , że ją bodaj s ły sza ł. —
I podjęła znów , lecz tym  razem  oczy jej za ­
d aw ały  kłam  głosowi, k tó ry  zachow ał jesz­
cze drw iące brzm ienie:

-— W idzę, że z księdzem  nie m ożna po- 
żarto w ać . C óż? Lubię się śm iać... A m oże 
mi nile w olno? Ach, tyłem  się już uśm iała!

W estchnęła , poczem  dodała  z innym  a k ­
centem :

—  No dobrze. M am nadzieję, że nie m a­
m y sobie w iele do pow iedzenia?

W ym ijając  go, poślizgnęła się na pochy­
łości, aby  u trzym ać rów now agę, uchw yciła  
się drobnemu pazuram i czarnego ręk aw a su­
tanny.

L ecz czem u za trzy m ała  się ponow nie? 
Jaka  w ątp liw ość obezw ładniła  ją na chw ilę? 
1, nadew szystko , czem u rzuciła słow a, k tó ­
rym  w  tejże chwili p rzeczy ła  w  d uszy?

— A ha? ksiądz zapew ne m yśli1 sobie: 
b y ła  kochanka, w ra c a  do domu nim św it? ... 
Nie m yli się ksiądz w  sam ej rzeczy.

U kradkiem  po toczy ła  okiem po w idno­
kręgu. Z praw ej s tro n y  w ysokie sosny no r­
w eskie o czarnem  ulistnieniu tw o rz y ły  ciem ­
ną, m rukliw ą m asę na pobladłej, w schodniej 
stronie nieba. Nie p ie rw szy  to raz  słuchała  
ich chropow atego  głosu.

Ks. D onissan po łoży ł łagodnie rękę na 
jej ram ieniu i rzek ł z p rosto tą :

— Pozw oli pani, że przejdziem y się tro ­
chę razem ?

Z eszedł z pochyłości i  sk ierow ał się bez

w ahania  ku T iers, zw raca jąc  się plecam i ao 
zam ku C adignan i rów nież do C am pagne. 
P oniew aż droga zw ężała  się powoli, w ięc 
nie mogli iść  obok siebie.

N igdy drobne serduszko  M ouchette nie 
skakało  mocniej w  piersiach, jak w  ow ej 
chwili, gdy  s ły sza ła  za sobą człapanie cięż­
kich, podbitych gw oździam i butów , zby t s ła ­
ba jeszcze, aby  oprzeć się lub użyć podstępu. 
W  ter: sposób szli p rzez  chw ilę, zachow ując 
milczenie. Za każdym , szerokim  stępem , ks. 
Donissan, depcąc jej dosłow nie po piętach, 
naglił ją do pośpiechu. N iebaw em  przym us 
ten  w y d ał jej się tak  n ieznośny, że pozbyła  
się naw et obezw ładniającej trw ogi. S ko­
czy ła  lekko na skarpę  j gestem  k aza ła  mu 
p rzejść  naprzód.

— Niech się pani nie lęka — odezw ał 
się ks. D onissan. —  Nie będę pani p rzym u­
szał. Nie pow oduję m ną żadna ciekaw ość. 
Jestem  jeno szczęśliw y, że spotkałem  panią 
dzisiaj, po ty lu  s traco n y ch  dniach. W szakże 
nie jest zapóźno.

— Je s t n aw et nieco za w cześnie — od­
p arła  panna M alorthy, udając, że tłum i w  so­
bie p rze raź liw y  śm iech.

— Nie szukałem  pani — podjął w ik a ry  
z C am pagne. — P ro szę  o w ybaczenie. A by 
spotkać panią, b łądziłem  po długim m anow - 
cu, po b ard zo  długim  m anow cu, po m anow - 
cu zaiste dziw nym . Dlaczego m iałaby  pani 
odm ów ić mej prośbie o chw ilę rozm ow y, 
k tó ra  n iew ątpliw ie przyniesie ulgę mnie 
ii pan i?

W zru szy ła  ram ionam i, me okazując 
chęci pójścia za n&m. Jednak  ociągała  się 
z postanow ieniem , —- p o w strzy m y w a ł Ją 
niepokój, w  k tó rym  nie m ogła  jeszcze po­
znać tajnej nadziejL

W  przeddzień w y jech a ła  z R em angey, 
gdzie m ieszkali jej k rew n i. O siódm ej w ie ­

czór, na w łasną  jej prośbę, w ysadzono  ją 
w  Faulx. M iała zjeść obiad u przyjació łki, 
Z uzanny Rabouxdin, w  karczm ie  „M łodej 
F ran c ji”, zaczem  zam ierzała  — tak  p rzy n a j­
mniej tw ierdziła  — p rzeb y ć  pieszo cz te ry  
czy pięciokilom etrow ą odległość do C am pa- 
gne. C hociaż połóg jej odbył sic w  swoim 
czasie w  ścisłej tajem nicy, n iek tó rzy  k re ­
w ni wiedzieli, że chorował-a na „czarną  cho­
robę”. „C zarn a  choroba” w  m niem aniu tych  
poczciw ców , jest nieuleczalna. Z tego pow o­
du, od kilku m iesięcy rzadko  przeciwstawńla- 
no się jej kaprysom . W y szła  ted y  z karczm y 
„M łodej F rancji” sam a, nie p rz y ją w sz y  to ­
w a rz y s tw a  m łodego R abouxdm a. Aczkol­
w iek  późno w y ru szy ła  w  drogę, b y łab y  łac­
no w  domu przed godzina dziesiątą w ieczór, 
g d y b y  nie to, że przechodząc  p rzez trak t do 
E taples, zboczy ła  z drogi, ulegając już dość 
daw nem u nałogow i, aby  p rze jść  w zd łuż par­
ku Cadilgnana. Ile czasu  spędziła, w sp arta  'o 
płot, z p iąstkam i pod brodą, z nogam i w  bło­
cie, nie czując żadnego lęku, przeżuw ając 
tylko w spom nienia  i, jak zaw sze, w ażąc 
w szystk ie  za  j| przeciw , chłodnym  mózgiem 
i płom iennem  sercem ? Pokonana, w y trąco ­
na z m arzenia , uw ażana bezpow rotnie za 
biedną dziew czynę, k tó rą  opętały  głupie u- 
ro jenia, skazana na ciągła litość obdarta  
z w szystk iego , naw et ze sw ej w iny— Jedyne  
pocieszenie jej inałej, dzikiej duszy, to : znów  
ją w idzieć o tej sam ej niezapom nianej go­
dzinie, tę drogę, k tó rą  przebiegła ow ej nocy 
jedynej, tę  bram ę, obecnie zatrzaśn iętą , ta ­
jem niczy  zak rę t alei i na dole zupełnie 
w  gfębj, _  w ysokie m ury ciszy pełne, w  
k tó rych  czuw a zm arły  — jej bezuży teczny
i niem y św iadek.

(C. d. n.)
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party jnych , pospolitych ag ita to rów . M łoda 
i niedość silna i z w a rta  m achina państw o w a 
s ta ła  się żerow iskiem  najsprzeczniejszych  
w p ły w ó w  i p rotekcji, k tó re  d ecy d o w ały  o 
w ykonaniu, czy  poniechaniu ustaw , o roz­
porządzeniach, o m ianow aniach. Sejm y na­
sze obala ły  raz  po raz, z lekkom yślną po 
chopnością gab inety , nie zdając sobie sp ra ­
w y , co dalej będzie. T o lero w ały  tc  ty lko 
gab inety , k tó re  p łac iły  partjom  kosztem  
P a ń s tw a  haracze  w  postaci takich czy  in­
nych koncesyj. Ź ródłem  tego z ła  by ło  ogól­
ne party jn ic tw o . O no podyk tow ało  naprzód  
b ezsensow ną zasadę  suw erenności p ie rw ­
szego Sejm u, ono potem  w ładzę  w yK onaw - 
cza zepchnęło w  p rzepaść  bezsilności! p rzez 
chorobliw ą zaw iść  do Tego, k tó ry  s ta ł na 
czele P a ń s tw a  i dźw igał b rzem ię odpowie^ 
dzialności, do N aczelnego W odza. P a rtje  
n iszczy ły  w ia rę  N arodu w Jego  siłę O bcym  
w m aw ia ły  zasługi, cudzym  bogorn b iły  bał­
w ochw alcze  pokłony', p rzeciw  w łasnem u 
P ań stw u  in try g o w ały . W skutek  stronni­
czych  animozji, lekcew ażono sobie p rzez 
długie la ta  zagadnienie obrony m łodego 
P ań stw a , w reszcie  sza ł p a rty jn y  d o prow a­
dził do hańby  g loryfikow ania zbrodni za ­
b ó js tw a  p ierw szego  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej.

P am iętam y, że te  czasy  są p rzecież nie­
daw ne. P a rty jn icy , mimo bolesnych do­
św iadczeń, niczego się nie nauczyli i ze źle 
u k ry w an ą  zaw iścią  p a trzą  na  obecną po­
p raw ę, bo ona mimo nich i  w b rew  nim n a ­
stąp iła . P a rty jn ic y  ci radzi by  pow rócić  do 
z łych  zw ycza jów  z przed  pó łto ra  roku, k tó ­
re parlam en taryzm em  lub też  p raw o rząd ­
nością nazyw a ią.

Nakazem  chwili obecnej jest niedopuś- 
eić do pow ro tu  ty ch  m etod rozprzęgania  
P ań stw a . M usim y dążyć do tego, by p rz y ­
sz ły  Sejm  i S enat w zm ocnił w ład zę  P re z y ­
denta, dokonał m ądrego  rozdziału  w ład zy  
w ykonaw czej i  u staw odaw czej i popraw ił 
nasz ustró j tak , by  g w aran to w a ł siłę \ sp ra ­
w ność w  rządzeniu. B ez tego nie będzie m o­
żna  kon tynuow ać pop raw y  stosunków , k tó ­
rą  w sz y sc y  dziś naocznie w idzą. B ez siły  
P a ń s tw a  i Rządu na nic są w szelk ie  p ro ­
g ram y  i najpiękniejsze hasła, bo nikt ich 
w ted y  w  życie v /p row adzić  nie zdoła. Bez 
dobrego  ustro ju  P ań stw ?  niem a dobrobytu  
ogólnego, bez dobrobytu  słabi i uzaieżm eni 
niezdolnym i b y ć  m usim y do isto tnego  zw al­
czania kom unizm u i  anarcliji. P o lska  dzisiej­
sza w y m ag a  i p ragnie  silnego R ządu, k tó ­
ry b y  podołał ogrom ow i zadań  sto jących  
p rzed  odbudow anem  P aństw em . D aw na 
P o lsk a  runęła  w  p rzepaść  upadku z braku 
silnej w ładzy . Jeżeli P o lsk a  dzisiejsza m a 
żyć, rozw ijać się i pełnić sw a misję cyw ili­
zacyjną, musi m ieć silny i sp raw n y  Rząd. 
K onsty tucyjną podstaw ę dla silnej w ład zy  
w ykonaw czej będzie m usiał w y w alczy ć  
dla Polski now y Sejm . m e  w ierzym y  by c5, 
k tó rz y  d o tychczas psuli p rzez sw e p a r ty j­
nictw o K onstytucję, m ogli p racę  n ap raw y  
ustroju państw o w eg o  w ykonać  uczciw ie 
i by  nie pow rócili do chorobliw ych  nałogów , 
k tó rych  p rzez  7 la t by li niew olnikam i. P r a ­
gniem y, b y  p rzysz li posłow ie z w ró c i!  szcze­
gólną uw agę na zagadnienia gospodarcze 

. naszego m łodego P ań stw a , dążyli do p lano­
w ego  w zm ożenia produkcji k rajow ej, pod­
niesienia zdolności, w y tw ó rcze j na  w sz y s t­
kich polach p racy  polskiej i by ten tru d  po­
dejm ow ali bez uprzedzeń  i anim ozji p a r ty j­
nych. W ierzy m y , że p racę  tę w y k o n ać  będą 
w  stanie o w iele lepiej, nie p a rty jn i polity- 
k ierzy , lecz ludzie zw iązani z p racą  sam o­
rządow ą, gospodarczą, czy  społeczną. Są 
oni bardziej w rośnięci w  dziedzinę życia  
realną j  trafn iej rozum ieć będą jego po­
trzeb y .

Nie w ierzym y , by  ci, K tórzy dotąd  w  
k w estjach  gospodarczych  okazali się bez­
silnym i, k tó rz y  każde realne zagadnienie to ­
pili w  s tronn iczych  sw arach  sejm ow ych, 
potrafili, regulow ać politykę gospodarcza 
P ań stw a .

Chcem y, by  w  p rzy sz ły m  Sejm ie pano­
w ało  w iększe  poczucie pań stw o w e, by  p rz y ­
ję to  jako obyw ate lsk i nakaz, że nie m ożna z 
konieczności p ań stw o w y ch  robić sobiie b ro ­
ni dla w ym uszan ia  od P a ń s tw a  takich lub 
innych  koncesji.

C hcem y w reszc ie  tego poprostu , by  
w eszli do Sejm u ludzie o w iększej i czulsze] 
w rażliw ości e tycznej. Nie w ierzym y , b y  ten 
postu la t m ógł b y ć  osiągnięty  p rzez  tych , 
k tó rz y  to lerow ali w śród siebie kalum m ato- 
row  zaw odow ych , p ła tn y ch  agen tó w  ob­
cy c h  i ty p y  o niskim  m oralnym  poziomie.

Nie chcem y p o w ro tu  na ła w y  poselskie 
w inow ajców  n iesław y  poprzednich  Sejm ów , 
upiorów  P o lsk i p rzedrozbiorow ej, k tó rzy  
P ań stw o  nasze  nie tak  daw no jeszcze na 
k raw ęd ź  p rzepaści spycha li..

R ząd  M arsza łk a  P iłsudskiego dokonał 
w  ciągu 19-tu m iesięcy olbrzym iej p racy ,

k tórej dodatnie w ynik i w idzi i odczuw a k a ż ­
dy  obyw ate l.

F ak t ten  m usi w zbudzić w ięcej w ia ry  
i zaufania w śró d  szerokich w a rs tw  społe­
czeństw a, niż czcze rezonerskie, czy  d em a­
gogiczne p rog ram  y  p arty jne . Szum ny cn 
deklaracji p rog ram o w y ch  złożono w  n a ­
szych  Sejm ach setki. T y le  b y ły  one w arte , 
co m ierzw a słom y. P ra c a  dokonaną p rzez 
R ząd  M arsza łka  P iłsudskiego, przekonuje 
nas, jaka  jest rozsądna i w łaśc iw a  droga, 
w iodąca  do potęgi P a ń s tw a  i pom yślności 
jego o b y w a te li Nite chcem y z tego gościńca 
schodzić na  s ta re  m anow ce i trzęsaw iska . 
Chcem y, by dla każdego dzisiaj w idoczna 
p o p raw a stosunków  nie b y ła  p rzem ijającym  
epizodem  w  dziejach Polski w yzw olonej, 
lecz początkiem  długiego i św ietnego okresu  
w szechstronnego  rozw oju sił i zasobów  P a ń ­
stw a, jego w a rs tw  najszerszych .

D latego uw ażam y, że w sp ó łp raca  z 
R ządem ’ M arszałka  P iłsudskiego jest dziś dla 
każdego  ob y w ate la  nakazem  obow iązków ' 

pa trio ty czn y ch  i m ądrością  stanu. D latego, 
pragniem y, by  w  now ym  Sejm ie i Senacie 
znaleźli! się ci, k tó ry ch  łączy  tro sk a  o siłę 
P a ń s tw a  j  k tó rz y  chcą R ządow i M arsza łka  
P iłsudskiego dać poparcie  i pom oc w  Jego 
pracach .

O dezw ę piodipisaili m iędzy im: A bram o­
w icz Witold!, Abraihamowiczi W iktor, B o r­
kow sk i P io tr, dr. Badenii S tan isław , pu łkow ­
nik  Belilna - Plrażmowsiki, B ojko Jakób, prof. 
C hyliński K onstanty , C hoiński - D zieduszy- 
ski Jam, D obiecki A rtur, D ługosz W acław , 
D ąbrow ski M arjan, ks.. D rucki - Lubecki 
F ranciszek , dr. Ficilinai B olesław , G olejew ski 
Józef, G liw itz (Hipolit, G ołuehow ski W oj­
ciech, dr. O ro e r F ran aszo k , H upka Jani, Iży ­
cki H erm an B ron isław , Juindziłł Zygm unt, 
Jankowski: 'C zesław , K adenatow aj Zofja, prof. 
Kozłowski Leonl, K osydarsk i W ład y sław , 
dr. K w iatkow sk i M ieczysław , L aury  Siewicz 
Stejfam dr. Lowemherz H enryk, Lechnicki 
Fabian, M łodzianow ski Tom asz, ks. Madiej 
Jan, Matakiewiczi, N iczabitow ski S tanisław , 
dr. N ow ak S tan isław , O rliński Teofil, P om a- 
ranski Zygm unt, P iłsudsk i Jan , dr. P e y g e rt 
Karmel, m i. Rolfc Karol, R ostw orow ski W oj­
ciech, ks. R adziw iłł K rzysztof, dr. Ruff S a­
lomon, R ybczyńsk i Antonii, R aczyńsk i R u­
dolf, hr. S tadnick i Adam, S tasłow icz W ła d y ­
sław , Sędzikow ski Franciszek, Sanojca Jó ­
zef, T argow sk i Józef, h r. T a rn o w sk i Zdzi­
sław , W iśn iew sk i Antoni, Zaglemiczny Jam, 
Żychlinski: Jan.

Newy f f l i s M i c l i s i G l i r y .
Biuro W olfa d o n o s i : P rezy d en t Hin- 

denburg , na w niosek  kanclerza zw olnił m i­
n istra  R eichsw ehry  G esslera , na  jego  w łasną 
p ro śb ę , ze stanow iska m inistra R eichsw eh­
ry  . m ianow ał genera ła  G rónera m inistrem  
R eichsw ehry. — N ow om ianow any m inister 
R eichsw ehry , urodził się w roku 1857. — 
W październ iku  1916 staną ł na czele U rzę­
du w ojennego , w k tórym  przeprow adził or­
ganizację całego  p rzem ysłu  n iem ieckiego 
dla celów  w o je n n y c h ; w ykonyw ał on w ów ­
czas tak zw. program  gospodarczy  H inden- 
burga. W lutym  1917 objął dow odztw o n a  
froncie a w m arcu 1918 w ysłany  zosta ł na 
U krainę d la  zorganizow ania sieci kolejow ej 
i transp o rtó w  żyw ności z U krainy dc N ie­
m iec. W październiku 1918 g enera ł G róner 
zo sta ł genera łem  kw aterm istrzem  armji n ie ­
m ieckiej i w tym  charakterze przeprow adził 
cały pow ró t arm ji niem ieckiej do  kraju. W 
czasie zam achu stanu  K appa w roku 1920 
w ystąp ił po  stron ie  rządu republikańskiego  
przeciw  K appow i. W lalach 1920— 1923 by ł 
kolejno  w trzech  g ab inetach  centrow o-lew i- 
cow ych i w czw artym  gabinecie  praw icow ym  i 
dr. K uhno, m in istrem  kom unikacji. O d  roku 
1923 nie brał w ybitn iejszego  udziału w ży­
ciu politycznem .

N om inacja genera ła  G rónera  na m ini­
stra R eichsw ehry nastąp iła  prędzej niż się w 
Berlinie spodziew ano. Jeszcze  po ranne dzien­
niki praw icow e bardzo  o stro  w ystępow ały  
przeciw tej kandydatu rze , zarzucając g e n e ­
rałowi G rónerowi, iż w czasie rew olucji w 
N iem czech zb y t ściśle  zw iązał się z o b o ­
zem  republikańskim .

„L ocalanzeiger" w porannem  w ydąniu 
stw ierdza, że gen era ł G róner uczyni w yłom  
w jedno lito śc i ob ecn eg o  g ab in e tu  i że m oże j 
zajm ow ać sp rzeczne z pozosta łym i m in istra­
mi stanow isko przy  decyzjach  nad  kw estja- 
mi do tyczącem i ro ln ictw a i spraw  spornych .

K anclerz M arx b y ł wczoraj p rzed p o łu ­
dniem  na pó łgodzinnej audjencji u p rezy ­
den ta  H indenburga, om aw iając z nim spra­
wę o bsadzen ia  m in isterstw a R eichsw ehry. 
W rozm ow ie te j decyzja  co do  m ianow ania 
generała  G rónera jeszcze, nie zapadła. K an­
clerz udał się po tem  dc R eichstagu, aby 
porozum ieć się o sta teczn ie  z p rzedstaw icie­

lami s tionn ic tw  rządow ych, z k tó rych  obie 
g rupy  praw icow e tj. n iem iecka partja  lu d o ­
w a i s tronnictw o n iem iecku-narodow e zg ła­
szały  bardzo  stanow cze zastrzeżen ia  i sp rze ­
ciwy przeciw  tej kandydatu rze . W  toku roz­
m ow y popo łudn iow ej udało  się jed n ak  kan­
clerzow i M arxow i zjednać oba te  s tro n n i­
ctw a na  rzecz kandydatu ry  G rónera. Jak  
tw ierdzi „L ocaianzeiger11, kanclerz M arx p o ­
w ołał się na  to , że p rezy d en t H indenburg  
nie chce dopuścić , b y  spraw a obsadzen ia  
m in isterstw a R eichsw ehry staw ała się p rzed ­
m iotem  gry  party jnej i że p rezy d en t z na­
ciskiem  w ypow iedział się za kandydatu rą  
G rónera. Licząc się ze stanow isk iem  p rezy ­
den ta  H indenburga , stronn ic tw a rządow e 
m iały o sta teczn ie  ustąp ić  i zgodzić się na tę  
nom inację.

„V oss. Z eitu n g “ donosi pozatem , że 
głów nym  kon trkandydatem  G rónera by ł g e ­
nerał W interfeld, k tóry  w roku 1918 brał 
udział w spólnie z posłem  H erzbergerem  w 
rokow aniach o rozejm, P rezy d en t H inden ­
burg  m iał przyjąć genera ła  W interfelda na 
dłuższej konferencji i p roponow ać m u o b ję ­
cie teg o  stanow iska. G enera ł W interfeld 
jednakże ze w zględu na stan  zdrow ia p ro ­
sił o n iebran ie jeg o  k andydatu ry  p o d  uw agę.

P rasa  dem okratyczna a naw et socjali­
styczna p rzy jm uje nom inację genera ła  G ró­
nera  na m in istra  R eichsw ehry p rzy ch y ln ie j 
w yrażając zaufanie do jeg o  poczucia  o b o ­
wiązków  obyw atelsk ich  i jego  lojaln ości 
w obec republiki.

Rząd brytyjski
o bezpieczeństwie i arbitrażu.

Zgodnie z  porozum ieniem , osiągnięteni 
na grudniow em  posiedzeniu podkom isji bez­
p ieczeństw a Komisji P rzy g o to w aw cze j Kon­
ferencji R ozbrojeniow ej, rząd  b ry ty jsk i 
p rzesia ł S ek re ta ria to w i1 Ligi N arodów  sw o­
je uw agi o p ro jek tow anym  program ie p rac  
w ym ienionej podkom isji.

M em orandum  rządu b ry ty jsk iego  jest 
bardzo  obszerne i omawiia grupow o w sz y s t­
kie p o dstaw ow e zagadnienia p raw  podko­
m is ji W  odniesieniu do tra k ta tó w  rozjem ­
czych  w ogóle, m em orandum  podkreśla , iż 
znaczenie p ierw szo rzędne w  ty m  wypadKu 
m a raczej w ykonan ie  w arunków  trak ta tó w , 
aniżeli sam a d ecyzja  o ich przyjęciu . M em o­
randum  zw raca  p rzy tem  uw agę, że tra k ­
ta ty  rozjem cze nile są poparte  sankcjam i, 
lecz że sto i za nićmi siła  opinii publicznej 
św ia ta . O drzucenie w ykonan ia  postanow ień  
tra k ta tu  p rzez  jedną ze stron  sporu  m oże 
n ie ty lke  spow odow ać niem ożność uregulo­
w an ia  sporu, ale w y tw o rz y ło b y  jednocze­
śnie a tm osferę  uprzedzenia do w szelkiego 
ruchu na rzecz rozjem stw a. T ego  rodzaju  
zap a try w an ie  je s t dość pow szechne, a  w y ­
p ły w a  z fak tu  istnienia takich  zagadnień, 
k tó ry ch  żaden  kra j nie m ógłby  Oez obaw  
poddać rozstrzygn ięciu  p rzez a rb itraż . D la­
tego to  w  tra k ta ta c h  tego typu  czyni się 
zw yk le  zastrzeżen ia , w y łącza jące  n iek tóre  
sp ra w y  z pod kom petencji c ia ła  rozjem ­
czego.

W y ty czn ą , k tó ra  zdaje się zapew niać 
pow odzenie koncepcji o pow szechnem  p rz y ­
jęciu obow iązku poddaw ania bez z a s trz e ­
żeń  rozstrzygn ięc iu  p rzez  a rb itraż  n ie k tó - ' 
rych  sporów , naw et p rzez  te  państw a, k tó ie  
w  chw ili obecnej nie m ogą p rzy jąć  tego ro ­
dzaju  postanow ienia — są dw a punk ty  n a ­
s tępujące: 1) aby  do poszczególnych tra k ­

ta tó w  a rb itrażo w y ch  w łączono w szy stk ie  
spory , w yn ikające  z różnej in te rp re tac ją  Z) 
aby  rozszerzono  porozum ienia, do tyczące  
sporów , podlegających  rozstrzygn ięciu  są ­
dow em u i zobow iązano s tro n y  zaw czasu  do 
poddaw ania  tego rodzaju  sporów  ro z s trz y ­
gnięciu arb itrażow em u. W  wielu w ypadkach  
W . B ry tan ja  zasto sow ała  już tego rodzaju 
postępow anie.

M em orandum  głosi dalej: „B yć m oże,
iż słuszność leży po stronie tw ierdzenia , że 
p rzy ję ta  p rzed  25 la ty  w  trak ta tach  a rb itra ­
żow ych form uła o w yłączen iu  z ty ch  tra k ­
ta tó w  in te resó w  żyw otnych , sp raw  d o ty ­
czących  czci i  n iepodległości s tro n y  trz e ­
ciej w y m ag a  obecnie ponow nego zbadania. 
C okolw iek jednak zap roponow anoby  w  tym  
w zględzie, w tro w a d z e n ie  pew nych  ogran i­
czeń w  ram ach tego typu  trak ta tó w  w y d aje  
się koniecznem  M iędzy dw om a państw am i 
m ogą p o w staw ać  spory , legalne co do sw ej 
n a tu ry , odnoszące silę jednak do sp raw , pod­
legających  w y łączn ie  p raw o d aw stw u  w e ­
w nętrznem u  s tro n y  zain teresow anej. Żadne 
bow iem  z pań stw  nie zgodzi się na podda­
nie orzeczn ictw u  T rybunału  M iędzynarodo­
w ego sp raw , leżących  w y łączn ie  w  g ran i­
cach suwerennościii danego p ań stw a”.

W  dalszym  ciągu sw ej treści- m em o­
randum  w y p o w iad a  się p rzeciw ko  tra k ta ­
tom  w ielostronnym , n aw et jeśli to w arzy sza

Sm postanow ienia  c w y łączen iach  pew nych 
kategorii sporów , zarzucając  tym  trak ta tom  
b rak -n iezbędnej e la s ty czn o śc i M em orandum  
sto i na stanow isku, że bardziej pożyteczne 
i celow e są tra k ta ty  dw ustronne. W  odnie­
sieniu do porozum ień o bezpieczeństw ie, me­
m orandum  przypom ina tra k ta t iocarneńskl, 
jako zabezpieczenie p rzeciw  ew entualnoś­
ciom, m ogącym  zag rażać  pokojow i na ob­
szarach , ob ję tych  postanow ieniam i traktu* 

tów . T ra k ta t ten obow iązuje w szy stk ie  za 
rów no s tro n y  do p rzestrzeg an ia  obecnego 
sta tu s  i  do w y k o n y w an ia  postanow ień W 
nim  zaw arty ch . T ra k ta t ten, z a w a rty  przeZ 
kilka państw , jest bardziej ce low y od roz- 
leglejszego system u gw arancji, rozszerzają-' 
cego zobow iązaniu na znaczną liczbę pansiW , 
k tó re  w  ty m  stan ie  rzeczy  d ąży ły b y  c a ł­
kiem  naturaln ie  do jaknujdale; idącego og ra­
niczania w łasn y ch  zobow iązań. R ząd  b ry ­
ty jsk i jest w ięc zdania, że tra k ta t  locam eń- 
ski, u suw ając ow o szczególne niebezpie­
czeństw o , je s t dzięki sw em u charak te row i 
i jasności z aw arty ch  w  nim definicji, typem  
idealnym  porozum ienia o bezpieczeństw ie 
Jednakże, mimo nadziei, w y rażan y ch  na  te ­
renie Z grom adzenia Ligi, że zasady , zaw arte  
w  trak tac ie  locarneńskim , zasto sow ane  bę­
dą w  p rak ty ce  p rzez  w szy stk ie  p ań s tw a  W 
in teresie  ogólnym , nie zare jestro w an o  do­
ty ch czas w  Lidze tra k ia tó w  tego typu. D o­
dać p rzy tem  należy , że R ada Ligi propono­
w a ła  w  tym  w zględzie  sw oją pom oc, p ra ­
gnąc p rzy czy n ić  się tym  sposobem  do w y ­
tw orzen ia  w stosunkach m iędzynarodow ych  
a tm osfery  zaufania i bezp ieczeństw a. D o­
tychczas jednak  nikt z p ropozycji Ligi nie 
sk o rzy sta ł. R ząd b ry ty jsk i, dążąc w y trw ale  
do stopniow ego rozszerzen ia  tego system u 
gw arancji, jako najpraK tyczniejszego dla o- 
siągnięcia pow szechnego bezpieczeństw a, 
stoi na  stanow isku , ż t  każde  z p ań stw  po­
w inno dążyć  do zaw ieran ia  porozum ień lo­
kalnych, g w aran tu jący ch  zabezpieczenie 
m iejscow e sw ych  in teresów . T ego  rodzaju 
polityka w y tw o rz y ła b y  w k ró tce  sieć tra k ­
ta tów  g w arancy jnych , zabezpieczających  
pokój w e  w szy stk ich  częściach  św ia ta  W  
zakończeniu  m em orandum  radzi "wszystkim 
ty m  państw om , k tó re  uw ażają  się za  niedość 
zabezpieczone, a pow strzym ują  się od ry z y ­
ka rokow ań o tw arty ch , ab y  p rzy stąp iły  do 
tego rodzaju  rokc-wrań pod auspicjam i Ligi 
N arodów , co m oże jedynie p rzysp ieszyć  
i u ła tw ić sp raw ę.t

— gg— gg— g g gggg

Mumii L ita  poMo-iiiiA.
„Beri. T a g e b la tt“ donosi w d e p e sz j 

z W arszaw y, iż w iokow aniach  handlow ych 
po lsko-n iem ieckich  pew ne trudności stanów: 
jeszcze  żądan ie  Polski co do  kontygenU" 
na w w óz żyw ej n ierogacizny. S trona n ie­
m iecka sto i na stanow isku , że niem ieckie 
p ostanow ien ia  w eterynary jne  na to  n ie  p o ­
zw alają i że uchw ały m iędzynarodow ych 
konferencji pozostaw iły  każdem u krajowi 
do  dow olnego  uregulow ania spraw ę tych 
ograniczeń w eterynary jnych

K o resp o n d en t „Beri. T ag eb la ttu “ p o d ­
kreśla jednak , iż kw estja  n ierogacizny  bę­
dzie m ożliw a do  załatw ienia tern bardziej* 
że w y tyczne  tym czasow ego  porozum iania 
handlow ego polsko-n iem ieckiego , ustalone 
już zo sta ły  w sw oim  czasie w rozm ow ach 
z dyrek torem  Jackow skim .

D elegaci niem ieccy, w ed ług  doniesienia 
k o resp o n d en ta  „Beri. T a g e b la ttu “, zdają sie 
posiadać  w tej spraw ie usta lone  instrukcje 
z Berlina. Z góry  jednakże m ożna twier- 
dz-ć ośw iadcza dziennik —  że traktat 
handlow y, k tóry  m a być zaw arty  m iędzy 
P o lską a N iem cam i, będzie  zaw ierał tylko 
bardzo  n ieznaczne obciążenie niem ieckiego 
rolnictw a i że będzie  m ógł o tw orzyć nie­
m ieckiem u przem ysłow i p roduk tów  go to ­
w ych ty lko  niew ielkie m ożliw ości eksportu* 
Rów nież należy  się liczyć —  zdaniem  dzieh- 
nika —  z d ługotrw aiem i rokow aniam i, po­
nieważ kw estja  w aloryzacji ce ł po lsk ich  do­
tychczas nie je s t załatw iona. M im o w szystko 
—  kończy  dziennik  —  m ożna się liczy 
s tanow czo z pom yślnem  zakończeniem  f° 
kow ań, aczkolw iek nie da się dżisiaj okre'  
ślić chwili teg o  zakończenia.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do' 

stawy) wynosi miesięcznie 4  zł. 80  fP’, 
Prenumerata zamiejscowa i mieJ 

scowa z  dostawą do domu 5  zł. 30 &  
Dla wojskowych polskich., urzę^' 

ników państwowych i komunalnyclj* 
nauczycieli szkół średmch i powszeC' * 

nych oraz emeruzów, nrenumef^ ’  

normalną obniżyliśmy z  5  zł. 30 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie 
z  przesyłką, względnie dostawą’
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A ntynomje ideologiczne.

„D ziennikarz — to tak i pan, k tó ry  o ni- 
czerń niem a pojęcia i o w szystk iem  pisze”. 
G dyby  M ark  T w ain , jeden z najgenialniej­
szych  dziennikarzy, nie ukułby b y ł już da­
wniej tego zjadliw ego określenia, to należa­
łoby je ad  hoc w ym yślić  dla sch a rak te ry ­
zow ania w ielu au to rów  francuskich, trak tu ­
jących  po rcp o rte rsk u  zagadnienie dzisiej­
szej R o s ji Nie m ów ię, naturalnie, o zaw o­
dow ych  kom iw ojażerach  p rasow ych  — ich 
..^ 'rażen ia”, fab rykow ane przew ażn ie  na 
Party jne zam ów ienia, czy ta  się już z góry  
bez żadnego przekonania. C ennik hotelow y, 
m enu restau racy jne, m igaw ki uliczne, faisze 
s ta ty styczne , w y w ia d y  przere tuszow ane, 
anegdotki sensacyjne... W szy stk o  starannie 
Podlane frazesam i bardzo  tendencyjnego z a ­
chw ytu, lub niiemniej tendencyjnego oburze- 
nla j zapraw ione — ach, ten  k o lo ry t lokal­
ny! — niem iłosiernie poprzekręcanem u w y ­
rażeniam i rosyjskiem i. P isane  lekko, b a rw ­
nie, z dużą, za dużą, fantazją, m ogą dosko­
nale takie książki zastąp ić  krym inalne ro­
m anse Leroux, Leblanc, C onan-D oyle’a, tę 
idealną lekturę kolejow ą d la  w szystk ich  p a ­
sażerów , bez różnic3r narodow ości, religji, 
Pici, wieku, kierunku podróży  i k lasy  w ag o ­
nu. O czyw iście, tak  sam o, jak  rycersk i tu r ­
niej: „Sherlock Holm es — A rsrne Łupin” , 
niepodobny jest do w alk i d e tek ty w a  z rze ­
zimieszkiem, tak  sam o sy lw etk i bolszew ic- 
h*ej Rosji, kreślone piórem  H enri B eratid’a, 
mb V ^iH ant-Couturier’a, m ało przypom inają
Crysinał...

Zupełnie inaczej i .-  znacznie gorzej 
Przedstawia się jednak ta sprawa w ów czas, 
sdy  głos zabiera w  niej w ybitny literat, 
Przemawiający ex  cathedra swojej popular­
ności i  sw ojego uznania, któremi się cieszy. 
Bo nawet występując faktycznie w  roli re- 
POrtera, i to dyletanckiego, nawet mogąc
zeb ra ć '  z nieuniknionej konieczności —
ty lko ba-rdzo skrom ny, pow ierzchow ny i do­
ry w czy  m ateria ł inform acyjny, nie w ah a  się 
G eorges D uham el w yciągnąć  z niego daleko 
idących w niosków  syn te tycznych . 1 to jesz­
cze nie b y łoby  złem  — niestety  w szakże, 
nadaje on im ch arak te r nie sw oich poglą­
dów  czy sto  osobistych, lecz ob iek tyw nej 
p raw d y  dogm atycznej. B ezsprzeczny  au to ­
ry te t D uham ela, w  pew nych  zw łaszcza  ko­
łach  inteligencji francuskiej, czyni tę  m im o­
w olnie w y rząd zo n ą  czy teln ikow i k rzy w d ę  
leszcze c ięższą, pacząc jego i tak  już błędne 
zazw yczaj pojęcia o Rosji sow ieckiej. Bo 
kom uż w  takim  razie m ożna w ierzyć , jeśli 
nie sum iennem u i nieprzekupnem u Duha 
m e ftrw i? !:..

Z tyeh  p rzeto  w ażkich w zględów  jesz 
cze w iększą i g łębszą w arto ść  posiada ksią 
żka F abre Luce’a, (Alfred F ab re  Luce: 
„Russie 1927”. W yd.: B ernard  G rasset, P a  
ryż), k tó ry  w  przedm ow ie w yraźn ie  zazna 
cza n aw et, że „poniew aż mój poprzednik 
(Duham eij w y stęp o w ał na terenie Rosji, ja ­
ko p rzedstaw iciel inteligencji francuskiej, ja

dynem ”. W  tern m iejscu k ró tk a  w zm ianka 
inform acyjna, tłum acząca, czem u zap a try ­
w ania F ab re  Liice’a są nłety lko w yją tkow o 
interesujące, ale i bardzo m iarodajne. Autor 
„Russie 1927” ma już poza sobą, nie bacząc 
na m łody  w zględnie w iek  swój, k ró tką lecz 
św ietną przesz łość  dyp lom atyczną o raz  po­
w ażn y  dorobek  literacki — ca ły  szereg  ksią­
żek, bądź ściśle politycznej treści, bądź li­
tw orów ' be le try sty czn y ch , d rukow anych  poć 
pseudonim em : Jacąues Sindral. P ew ne w y ­
stąpienia jego („La C rise des Alliances" 

„La V ictoire”) przeciw ko koncepcjom  po­
litycznym  P o in care’gO, zam knęły  mu drogę 
służby  państw ow ej, k ry ty czn e  zaś sąd y  o 
polityce nieufności w  stosunku do Niemiec 
(„Locarno sans R ev es”), uczyniły  go niepo­
pularnym  w  m iarodajnych kołach, sto jących 
na platform ie T rak ta tu  W ersalsk iego . A je­
dnak, najzagorzalsi n aw et jego przeciw nicy 
zm uszeni są p rzyznać  m u rozległą w iedzę 
teo re tyczną, p rzenik liw y zm ysł analityczny  
i absolutną uczciw ość polem iczną — zalety, 
podnoszące znakom icie pow agę każdego bo­
jow ego publicysty.

R ozbieżności pom iędzy D uham elem  a 
F ab re  L uce’m  są zasadniczej, ideologiczne] 
n a tu ry  — „zarzucam  au to row i „V oyage de 
M oscou”, iż nie podkreślił jask raw iej tej m o­
ralnej, głębokiej, n ieprzebytej przepaści, 
k tó ra  dzieli w olny in tellekt od kom unizmu 
Żałuję, iż zachęcił on tym  sposobem  elitę 
zachodnią do okazyw ania  jeszcze w iększej 
w yrozum iałości karygodnej. P an a  D uha­
m e la  w cale nie p rzes tra sza  m yśl o tern, że 
nasi potom kow ie m ogą śp iew ać „Hym n 
m row iska” . A p rzecież pow inien b y ł on rzec 
— i ja  to  czynię na jego m iejscu — : „O tyle, 

ile to odem nie zależeć ma, — n igdy!” 
U znaw ać bolszew izm  w  imię liberalizm u, 
jest najfatalniejszą om yłką, gdyż niem a w z a ­
jem ności: bolszew izm  nie traw i („vom it”)
libeialiizmu. „Znieście cen zu rę”, ractzi do­
brotliw ie pan  Duham el bolszew ikom . Takie 
poglądy m ogą w y w o łać  jedynie uśm iech po­
litow ania na ich ustach, gdyż cenzura nie 
jest szczegółem , ale podstaw ą całego u s tro ­
ju sow ieckiego”.

Jasno  w ięc z tych  uw ag w ynika, że, już 
w siadając do w agonu, czynił F ab re  Luce 
kapitalne zastrzeżen ia  w  stosunku do bol- 
szewiizmu — k ry ty k o w a ł jego w ew n ętrzn ą  
treść  p rzed  poznaniem  realnej form y, od ­
rzucał p rogram ow e założenie, nim p rzy jrza ł 
się jego fak tycznym  konsekw encjom . P o ­
m niejszałoby to  znacznie w a rto ść  jego ob- 
s.erwacyj, g d y b y  nie w y ją tk o w o  lojalna bez­
stronność, z jaką b y ły  one na m iejscu zbie
rane, lecz przecież  impartialiite n ’est pas
n eu tra lite”. P odczas sw ojego, blisko sześ­
ciotygodniow ego pobytu , zdo ła ł w idzieć 
bardzo wiele i bardzo  dobrze, choć nie s ta ­
ra ł się w cale zm ylić czujności w ład z  so­
wieckich i oglądał to tylko, co przeciętnem u 
cudzoziem cow i, podróżującem u po dzisiej­
szej Rosji, bez znajom ości języka, w ogóle 
dostępnem  być może... I tego m aterja łu  s ta r ­
czy ło  na  napisanie sporej książki, pozbaw io

hypotez, sy n te ty czn y ch  zestaw ień . Ani śla- 4 czy 5 o só b  i to  p rzew ażnie  członków  
du reportersk ie j lite ra tu ry  — F ab re  Luce nie K om itetu  K ąt.-N ar. O tak tyce  w yborczej 
sk a rży  się na w ysok ie  ceny, b ra k  kom fortu, stronn ic tw ą Ch.^ N. zad ecy d u je  —  zdaniem
logicznych przypuszczeń, p raw dopodobnych  
o tw ieran ie  listów , asy stę  szp iegow ską i t. d., 
nie p rzy tacza  poufnych zw ierzeń , szep ta ­
nych  w  ciem nym  pokoju p rzez bezim iennych 
„c i-devan ts”, ńie popisuje się uocnem i ra n ­
dkam i z tajnem i czekistkam i, o dg ryw ającem i 
rolę „czerw onych  M essaiin”, nie w staw ia  
ani jednego słow a rosyjskiego, ani jednej 
cy fry  sta ty sty czn e j.

Ale, za to, jaka g łęboka sp o strzeg aw ­
czość —• b y stra , m ądra i sum ienna, a w  o- 
s ta teczn y ch  w nioskach, jakżeż uczciw ie o- 
s tro żn a! Niema celu s treszczać  jego w rażeń  
w  poszczególnych w ypadkach , jego poglą­
dów  na  pew ne zagadnienia specjalne, lub 
n aw et jego „m editations” bardziej ogólnej 
już na tu ry . O pow iedziane w  kilku słow ach  

trac iły b y  sw oją wielką, is to tn ą  w artość, 
pow tórzone zaś  dosłow nie, p rzek ro czy ły b y  
ram y obszernego sp raw ozdan ia . N ależy, 
należy koniecznie p rzeczy tać  książkę od 
deski do deski, by  zrozum ieć, dlaczego F a ­
bre Luce dochodzi do przekonania, że „nie­
w ątpliw ie, w  Rosji bolszew ickiej, jest coś

pism a — zarząd zw ołany’ na *21 bm . i jego 
uchw ały m u szą  o s ta teczn ie  w yjaśnić sy ­
tuację. J e s t  rzeczą jasną , że kom u ś z pre- 
zydjum  Ch. N. chodziło  o zaskoczenie  za ­
rządu przez pow zięcie uchw ał w iążących. 
Jednakow oż — jak p isze  „D zień P o lsk i"  —  
akcja ta  nie odn iosła  skutku , bo  ani nie 
rozbiła K om itetu  Z achow aw czego, ani nie 
w prow adziła zam ieszania do  obozu  k o n se r­
w atyw nego. O św iadczenie kilku członków  
zarządu Ch. N. w związku z enuncjac ją  
p rezyd jum  Ch. N. i ustąpieniem  prof. Ż ó ł­
tow sk iego  w skazuje z góry , jaka będzie  
uchw ała p lenum  Zarządu na zebraniu so- 
botniem .

W W iniarach u p. J . Targow skiego o d ­
było  się zebran ie  K om isji w yborczej K om i­
te tu  Zachow aw czego, oraz szeregu  zap ro ­
szonych  osób , p o d  p rzew odnic tw em  p. S te ­
fana W ielow ieyskiego. P o  referacie p. Min. 
T argow skiego  zapad ła  uchw ała w yrażająca 
uznanie ks. Januszow i R adziw iłłow i i so li­
daryzująca się ze stanow isk iem  zajętem  z

z Am eryki... nieudanej. T a sam a pogarda  dla P ow °d u  konfliktu w Ch. N p rzez p o d p isa
iudzi. To sam o skasow anie wolności, osią 
gnięte tu dekretam i, tam  obyczajam i. Ten 
sam  ideał Ilościow y .To sam o pom ieszanie 
pojęć — postępu naukow ego z kulturą mo 
ralną. To sam o zniszczenie ogniska domo 
w ego, to sam o upublicznienie życia, w y w o ­
łane w  jednym  w ypadku  zbytkiem , w  clru 
gim nędzą. Kompilacja Am eryki ze Ś red ­
niow ieczem ”.

N a zadane sobie sam em u py tan ie : czy 
długo jeszcze trw ać  może obecny  ustrój w  
R osji? , nie jest w  stanie F ab re  Luce dać 
k atego rycznej odpow iedzi, aczkolw iek jest 
p rześw iadczony , że „kom unizm  razi każdą 
naturę , n aw et ro sy jsk ą”, aczkolw iek „ze 
w szystk ich  k ra jów  E uropy, Rosja najmniej 
zdolną jest w cielić w  życie idea ł m a ra s to w  
ski”. Nie jest w  stanie dać k a tego rycznej od­
pow iedzi, poniew aż „bolszew izm  w praw dzie  
bankrutuje, lecz bo lszew icy  są  mocni, m ocni 
pod trzym yw aniem  nacjonalistycznych  uczuć 
w  szerokich m asach, żyw em i w ciąż  jeszcze 
w spom nieniam i znienaw idzonego, bardziej 
od bolszew izm u obecnego, ca ra tu  daw nego 
a zw łaszcza  mocni, oportun istyczną  e la s ty ­
cznością sw ojego program u, sw oich teo ry i, 
naw et sw oich o rtodoksy jnych  dogm atów , 
dziś p ra w o w ie rn y c h /ju tro  — w  m iarę k o ­
nieczności po litycznych  — heretyckich .

K siążka F ab re  L uce’a jest doskonałym  
kom entarzem  do bolszew ickiego ek sp e ry ­
m entu państw ow ego.

Paryż w styczniu 1928. Zetka.

zapragnąłem  uw ydatn ić , iż jego ustosunko- j nej w p raw d zie  najzupełniej w szelkiej pi- 
w anie się do bolszew izm u, jest jednem  ze Ik a n te rji sensacyjnej, lecz zaw iera jącej na to - 
stanow isu  m ożliw ych, ale bynajm niej nie je- | m iast ca łą  m asę niezm iernie trafnych  m yśli,

Ruch przedwyborczy.
„D zień Polski" stw ierdza, że uchwała 

prezyd jum  Ch. N., sk ierow ana przeciw  liście 
rządow ej, pow zięta na t. zw. rozszerzonem  
prezyd jum , zapadła p o d o b n o  w składzie

nych p o d  znaną już deklaracją, w reszcie 
w ypow iadająca się za poparc iem  R ządu w 
prześw iadczeniu , że zapew ni on K ościołow i 
należne m u w naszem  P aństw ie  stanow isko .

W czoraj obradow ał w W arszaw ie K o­
m ite t Zachow aw czy p o d  przew odnictw em  
ks. Zdzisław a L ubom irsk iego  z udziałem  
przedstaw icieli w szystk ich  3 stronn ic tw  za­
chow aw czych, ,a m ianow icie ze S tronnictw a 
Zachow aw czej P racy P aństw ow ej ks. Z. Lu­
bom irsk iego  i ks. Sapiehy, z Praw icy N a­
rodow ej ks, Jan u sza  Radziw iłła, M in. T ar­
gow skiego , hr. R ostw orow skiego  i dr. So- 
lańsk iego , ze S tronnictw a Ch. N. pp . Szuj­
skiego, R udzińsk iego , K om orow skiego  i 
D w orskiego. P rócz teg o  w zebraniu  uczest- 
uiczył kom isarz w yborczy  p. W ielow ieyski, 
skarbnik D obiecki, sekretarz  P iasecki i refe­
ren t p rasow y hr. R om er. P rzedstaw iciele  
Ch. N. ośw iadczyli, że uw ażają w ystąp ien ie  
prof. Ż ółtow skiego  za jeg o  krok indyw i­
dualny. O brady  tyczy ły  się g łów nie ' s y ­
tuacji w yborczej i w ykazały zupełną  zbież 
ność poglądów  grup zachow aw czych.

N arodow y-P aństw ow y Blok P racy  w P o ­
znaniu w ydał odezw ę w yborczą, w której 
sto jąc  na zasadzie  w spółpracy  z R ządem  
M arsz. P iłsudsk iego  przystęp-uje do  akcji 
w yborczej p o d  następu jącem i hasłam i: 1) 
utrw alenia zdobyczy  przew rotu  m ajow egc 
w dziedzinie ustro jow ej, spo łecznej, g o sp o ­
darczej, finans. i politycznej. 2) D alszego 
w zm ocnienia w ładzy w ykonaw czej, w yp le­
nienia korupcji i pryw aty. 3) P oddan ia  in te ­
resów  party jn y ch  in teresow i naród, i państw .
4) T rw ałego  ugruntow ania zasad  etyki 
chrześcijańskiej w życiu publ. i p ryw atnem .
5) U trzym ania  zdobyczy  socjalnych warstw  
pracujących . 6) Popraw y b y tu  m aterjalnego 
pracow ników  fizycznych i um ysłow ych . 7) 
S tw orzenia dem okratycznej na naukow ych 
podstaw ach  oparte j organizacji szkolnej.

STEFANJA ŁOBACZEWSKA.

Muzyka łal eterycznych.
W szystk ie  czasopism a m uzyczne z ag ra ­

niczne, a  n aw et codzienna p ra sa  francuska, 
n iem iecka i angielska, nie m ów ią dziś o  ni- 
czem  imnem, jak  o m uzyce fal e te ry czn y ch , 
jednym  z najw iększych  cudów  techniki XX. 
w ieku. P rzed staw ił go eksperym entaln ie  na 
jednym  z dorocznych, m iędzynarodow ych 
festiyalów  m uzycznych , Leon 'lherem in , 
profesor fizyczno - technicznego Insty tu tu  
w L eningradzie, w  leci© w  roku 1927, a p rzed  
Kilku tygodniam i pokaz ten  zosta ł pow to- 
rzony w  P a ry żu , w  salii! G aveau , i w  w ie l­
kiej O perze. C hodzi tu  ni mniej, n i w ięcej, 
n'e  o co innego, jak o zużytkow anie  eleKtry - 
czr.ości w  m uzyce, ale nie z
sie ty lko  do m echanicznego w ydobyw an ia  
^ W R k ó w , lecz w  sposób, k tó ry , pozw ala­
l i  na ca łkow ite  opanow anie m aterja iu  
dzW iękowego, pozw oliłby indyw idualności 
W ykonaw cy zaznaczyć  sw ój w spółudzia o 
Pewueg0  stopnia  tw órczo , a  tern sam em  o 
Mśgtiął p raw d ziw e w a lo ry  już n ietyłko na 
y° lu technłcznem , ale i a rty sty czn e tn . c e -  
ehą naszej k u ltu ry  m uzycznej epoki w spo 
czesnej jest w ogóle co raz  bliższe zespole 
nie ty ch  dw óch  dziedzin, do n iedaw na jesz­
cze uw ażanych  z a  absolutnie w rogie, i his 
jest stanow czo  paradoksem  tw ierdzenie , że 
doskonałość techniczna zbliża nas coraz 
bardziej do ideału  a rty sty czn eg o , gdyż usu­
nięcie i  zm echanizow anie m ożliw ie najw ię­
ksze  ty ch  trudności technicznych  pozw oil 
nam  w niknąć głębiej w  tajniki tre śc i m uzy­
cznej i s tru k tu ry  form alnej. T o  też  ostatn ie

la ta  p rzynosiły  w  tym  zak resie  coraz to  no­
w e w ynalazk i uczonych niem ieckich j fran ­
cuskich, ale by ły  to do tąd  ty lko  pojedyncze 
próby , dopiero w ynalazek  prof. T herem ina 
o tw ierać  się zdaje pole najdalej idącym  m o­
żliw ościom  rozwoju.

P rof. Therem in postaw ił sobie od razu 
dw a zasadnicze zagadnienia: 1) w  jaki spo­
sób m ożnaby na najprostszej d rodze m echa­
nicznej osiągnąć możliwie najdalej idące i1 
najsubtelniejsze zróżniczkow anie m aterja łu  
m uzycznego pod w zględem  w ysokości, siły  
i b a rw y  dźw ięku, 2) jak zuży tkow ać ten  
m ate rja ł w  sposób rów nież n a jp rostszy  dla 
celów  in terp re tacji a rty styczne j, nie w y k lu ­
czając z niej jednocześnie udziału tw órcze] 
w oli a r ty s ty . E ksperym ent p rzep row adzony  
w P a ry żu  zdaje się rozw iązyw ać p ie rw szy  
z tyeh  problem ów  bez re sz ty ; drugi nie zn a ­
lazł jeszcze sw ej ostatecznej realizacji; choć 
droga do niej nie jest już praw dopodobnie 
z b y t daleka.

Z asada tego w ynalazku  jest nad w y ra z  
p ro sta : polega on m ianowicie na zm ienianiu 
często tliw ość prądu  elektrycznego, k tó ra  
w yw ołu je  dźw ięki o różnej w ysokości, od 
najniższych do n a jw y ż s z y c h  w' obrębie ca ­
łej, słyszanej skali m uzycznej. P ie rw szem  
zadaniem , k tó re  um ożliw iłoby zuży tkow anie  
tego z jaw iska dla m uzyki, było  oczyw iście  
ustalenie niezm iennej częstotliw ości d rg ań ; 
prof. Therem inow i udało śię nastro ić  w y ­
sokość dźw ięku w  sposób niesłychanie p re ­
cy zy jn y  — bo p rzew y ższający  o w iele śc i­
słość jego nastro jen ia  p rzy  najdoskonal­
szych  fortepianach, czy  organach. Zm iany 
intensyw ność} i rozłożenia rozm aitych t. zw. 
p rzy tonów , czyli „tonów  harm onicznych” , 
sta le  to w arzy szący ch  tonow i zasadniczem u,

um ożliw iają w ydobyw an ie  rozm aitych barw  
dźw iękow ych, zaś zjaw isko  w p ły w u  p rz e ­
w odnika elek trycznego  na pole e lek trom a­
gnetyczne zostało  zu ży tkow ane  do m odyfi­
kow ania w ysokości dźw ięku  za pomocą an ­
teny.

P rzy rząd , s tan o w iący  w ynalazek  prof. 
Therem ina, sk łada  się z pulpitu sk rzynko­
w ego i dw óch an ten ; jedną jest m ała, pio­
nowo um ieszczona sz tab k a  m etalow a, d ru ­
ga ma k sz ta łt o k rąg ły , zaś ręka  ludzka słu ­
ży jako przew odnik  eleK trycznościl G dy 
ap ara t jest w  ruchu, w y tw a rz a ją  śię dokoła 
pierw szej an ten y  fale e lek trom agnetyczne, o 
m ałej energji, ale o ściśle określonej d ługo­
ści i często tliw ości1, k tó ry ch  jirzebicg zm ie­
nia się za każd o razo w em  zbliżeniem ręki, 
w p ływ ając  rów nocześn ie na pojem ność ele­
k try czn ą  an ten y  i za  jej pośrednictw em  na 
często tliw ość prądu  zm iennego, w ysy łanego  
p rzez  ap a ra t. W ' ten  sposób ewoiucje rąk  są  
niby w odzeniem  po niew idocznej k law iatu­
rze, g dyż  zbliżenie ręki do apara tu  podw yż­
sza, a jej oddalenie, obniża w ysokość tonu. 
A ntena ok rąg ła  służy  do m odyfikow ania 
siły  tonu: zbliżenie ręki do an teny  okrąg łej 
w yw ołu je  zm ianę okresu  drgań, a tern s a ­
mem zm ianę w zm ocnienia prądu  zm iennego 
w  aparacie. Za ruchem  ręki ponad an teną  
okrąg ła  dźw ięk się w zm acnia, poniżej je] — 
osłabia się; m ożna też  o trzy m ać  w ibrację  
tonu p rzsz  odpow iedni ruch ręki. Za poci- 
śnięciem  odpow iedniego guzika, m ożna też 
zm ieniać dowolnie b a rw ę  dźw ięk u ; prof. 
Therem in zaprodukow ał w  ten  sposób na 
sw ym  aparacie ton  sk rzyp iec , w iolonczeli, 
fletu, klarnetu  i innych instrum entów , po­
czerń w ykonał szereg  kom pozycyj z to w a­

rz y s z e n ie m  fortep ianu: „A ve M aria” Schu­

berta , „Ł abędź” Saint-Saerisa, j w  duecie z 
drugim  tak im że apara tem  „E legję” Glinki. 
R ezulta ty  a rty s ty c z n e  nie b y ły  w praw dzie  
jeszcze zupełnie zadow alające, iecz to nie 
pow inno usposabiać św ia ta  m uzycznego pe­
sym istycznie  w  stosunku do w ynalazków  
prof. T herem ina; po p ierw sze , są to przecież 
p ierw sze próby  w  tym  kierunku, a fakt, że 
m ożna już dziś w yd o b y w ać  z tego aparatu  
tony absolutnie p recyzy jne  pod względem  
w ysokości i ściśle zróżniczkow ane pod 
w zględem  b arw y , dow odzi, że udoskonale­
nie prak tyczne jest ty lko  kw estją  czasu ; po 
drugie, nie trzeb a  zapom inać, że prof. T he­
rem in nie jest zaw odow ym  m uzykiem , ani 
a rty stą -w y k o n aw cą , ale inżynierem .

P rzec iw n ie , p rzy zn ać  trzeba, że now y 
ten w y n a lazek  rna przed  sobą najpiękniej­
sze, najbardziej zaw ro tn e  perspek tyw y  roz­
woju, zw łaszcza, jeśli) z biegiem czasu nau­
ka po trafi za  jego pom ocą kom binow ać no­
w e b a rw y  dźw iękow e, inne niż te, k tó re  są 
znane w  dzisiejszej orkiestrze. Jakieinże ol- 
b rzym iem  ułatw ieniem  byłoby to w  organ i­
zacji w ielkich koncertów  instrum entalno- 
w okalnych, k tó re  w ym agają dziś w sp ó łp ra ­
cy  tak  wielu, znakomicie w yszko lonych  in­
strum entalistów  i śp iew aków  i znacznych 
kosztów  m aterialnych! B y łab y  to  jedyna 
m ożliw ość spopularyzow ania w ielkich a rc y ­
dzieł sztuki m uzycznej w szelk ich  epok, coś 
w  rodzaju w spaniałych  reprodukcyj dzieł 
p lastycznych, k tó re  rozchodzą się na św iat 
ca ły  w  tysiącach egzem plarzy , dzięki dzi­
siejszemu udoskonaleniu sztuki fotograficz­
nej.



IR o m  A.
Lwów, 20 stycznia. 

P iątek , 20 stycznia. Rz. kato l. F ab jana 
S ebastjana. —  Gr. kat. Sob. ś. Joana .

TEATR WIELKI.
Piątek 20 fam. „Tokująca Bogini11.
Sobota: 21 bm. o 3.30 ipopoł. „W esele11, przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 21 fam a  7.30 wiecz. „Golem11.

TEATR NOWOŚCI.
P iątek  20 bm. „Adieu Mimi11, (50% zniżka). 
Sobota .21 bm. „Niezwykły Seans".

TEATR MAŁY.
Piątek 20-go bm. godz. 7.30 wiecz. „Potasz 

i Perlm utter". W ystęp A. Fertnera.
Sobota 21-go bm. godz. 4-ta .popot. „Jasełka". 

W ykonają wychów. Br. Albertynów.
Sobota 21-go bm. godz. 7.30 wiecz. „Potasz 

i Perlm utter". Gość. występ. A. Fertnera.

Teatr Wielki daje dziś po raz  drugi nowość 
repertuarow ą, doskonalą komedję J. Bachwitza.: 
„Tokująca Bogini11. — Jutro w sobotę popołudniu
0  godz. 3.30 — dla młodzieży szkolnej — daje 
Teatr Wielki arcydzieło dram atyczne St. W y­
spiańskiego: „W esele". — Ceny miejsc najniż­
sze. — W ieczorem o godz. 7.30, ostatnia no­
wość muzyczna, głośiiia opera d‘Albcrta: „Go­
lem*1 z rp. Cywińską, Cyganikiem, Tarnawskim
1 Zatheyem. P rzy  pulpicie kapelmistrz J. Lesz­
czyński.

„Adieu Mim!11 po cenach zniżonych. Wobec 
życzeń publiczności, dyrekcja Mlejsk. Teatrów  
daje dziś w Teatrze Nowości świetną operetkę 
R. BenarzkyTgo: „Adieu Mimi" — po cenach do 
połow y zniżonych — z p. Korabianką w roli ty ­
tułowej i doskonałym jej partnerem  Kuligow- 
sfóm. '— Ju tro  w sobotę ukaże się ustępująca 
wkrótce z  afisza1 sztuka am erykańska Yeillera: 
„Niezwykły Seans", z p. Siemaszkową

Na przedstawienia popularne D y.ekcja Tea­
trów  Miejskich za zgodą Komisarza Rządu zni­
żyła znacznie ceny wstępów do Teatrów  Miej­
skich (60% niżej od cen zwyczajnych) dla Komi­
tetu przedstawień popularnych. ■ Niewątpliwie 
sfery  urzędnicze i robotnicze korzystać będą 
z tych udogodnień na najbliższych przedstaw ie­
niach popularnych: komedii „Dr. Jul ja Szabo"
niedziela 22 bm. godz. 15.30 popot. oraz ope­
retki „Paganini" poniedziałek 23 bm. godz. 7.30 
wiecz. Bilety na powyższe przedstawienia sprze­
daje Związek Teatrów  i Chórów Ludowych, Mi­
ckiewicza 26 I piętro, w godzinach od 9—13 d 
od 17—,19.

3 ostatnie przedstawienia „Potasza i Perl- 
muttera" z  występem  Antoniego Fertnera odbę­
dą się dziś piątek 20-go, w sobotę 21-go wie­
czorem oi godz. 7-30 i w niedzielę 22-go o godz. 
4-tej popołudniu, po ozem arcyw esoła ta  farsa 
am erykańska zejdzie nieodwołalnie z afisza Te­
atru  Małego.

W 65-ta rocznice powstania styczniowego.
W niedzielę, dnia 22 stycznia: b. r., jako w 65-tą 
rocznicę chwalebnych zmagań z wrogiem o nie­
podległość Ojczyzny naszej w roku 1963, odbę­
dzie się w kościele OO. Jezuitów — garnizono­
wym, o godzinie 9-tej uroczysta msza św. z ka­
zaniem, ma którą Komenda Miasta Lwowa zapra­
sza Reprezentantów  władz, Reprezentantów 
związków i stow arzyszeń z sztandaram i, oraz 
ogół polsklegoi społeczeństwa.

Posiedzenie Rady Przybocznej Komisarza 
Rządu tu. Lwowa, odbędzie się w sobotę, dnia 
21 stycznia 1928 o godz. 18-tej w sali posiedzeń 
R ady miejskiej w ratuszu. Porządek dzienny: 
1) Przedstaw ienie sprzeciwów wniesionych w 
związku z przedłożeniem budżetu dodatkowego 
na r. 1927/28. (Referuje p. dr. Brzeski). 2) Spra­
wa wynajęcia magazynów na pomieszczenie re­
zerw  zbożowych. (Referuje p. Chrystowski). ii 
Wnioski K-omisji-Matki w spraw ie dalszych w y­
borów Komisji i Delegacji R ady Przyb. (Refe­
ruje p. Laskownickl),

Bal Prasy. Zaproszenia na Bal Prasy , który 
odbędzie się 4 lutego br. w salach Kasyna i Ko­
la lite rac k o  artystyczne go; zostały już rozesła­
ne. Ponieważ jednak, jak uczy dotychczasowa 
praktyka, wiele osób z powodu mylnych adre­
sów mogło nie otrzym ać zaproszeń, rozsyłanych 
na podstawie ksiąg adresowych, przeto Komitet 
uprasza o zw racanie się w spraw ie zaproszeń 
wprost do Sekretariatu Kasyna i Kola łiteracko- 
artystycznego, ul. Akademicka.

Milą pam iątką z Balu P ra sy  będzie w arto­
ściowa, ozdobnie w ydana „Jednodniówką11, w y­
pełniona pracami znanych dziennikarzy i litera­
tów lwowskich. Druk jej jest już na ukończeniu. 
„Jednodniówka" będzie rozdawana bezpłatnie, a 
że rozejdzie się w ogromnej liczbie egzemplarzy, 
przeto stanowi doskonalą okazję dla celów re ­
klamowych.

Wojewódzki Zjazd Obozu Gospodarczego 
Stanu Średniego. W dniu 22 bm. t. j. w najbliż­
szą niedzielę odbędzie się we Lwowie, ,o, godz.
11.30 przedpołudniem W ojewódzki Zjazd Obozu 
Gospodarczego, przy  udziale delegatów z pozo­
stałych dwóch W ojewództw, poludniioiwo-wscho- 
dnich: Stanisławowskiego i Tarnopolskiego. Głó­
wnym celem Zjazdu jest uchwalenie też, progra­
mu O. G. oraz wypowiedzenie opinii, co do sta­
nowiska elementów gospodarcz. w wyborach do 
d a t ustawodawczych. Referentem generalnym O. 
G„ który przedstawi program, będzie prof. dr. 
Marceli Chlamtacz. Zjazd odbywa się za zapro­
szeniami.

Z Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
W  sobotę dnia 21 bm. o godz. 6-tej wieczorem 
w wielkiej sali laby przemysłowo-handlowej w y­
głosi odczyt p. radca poselstw a italskiego Menotti 
Cervi na tem at „Bilans pięciolecia faszyzmu", a 
jako korreferent zabierze p ierw szy gios w dy­
skusji p. dr. Tadeusz Dzieduszycki.

Jutro w Kasynie i Kole Lit. Art. Reprezenta­
cyjny Bal Prawników. Pięknie udekorowane sa­
le, doborowa muzyka p. Kordika, a przede- 
wszystkiem renoma Bałów Prawników sprawią, 
iż caty Lwów zjawi się na tym Balu. Zaprosze­

nia wydaje Komitet w Kasynie od 19 — 20 te;.
Reduta Artysiów Teatru Małego odbędzie się 

już w najbliższą sobotę w salach Hotelu Kra­
kowskiego.

D epesza hołdownicza. Z arząd  w oje­
w ódzki S tronn ictw a Chłopskiego W ojew ódz­
twa' biiałostoCikieigo nadesłał P a n u  M arszał­
kow i P iłsudsk iem u następującą depeszę: 
„M arszałek  P iłsudski. W arszaw a. B elw eder. 
Z arząd  w ojew ódzki1 S tronn ic tw a Chłopskie­
go  W ojew ództw a1 b iałostockiego, łącznie z 
delegatamli w szystk ich  pow iatów , śle Ci, P a ­
nie M arszalku, hołd) i cześć o raz  ośw iadcza 
się z a  T w em i poczynaniam i”.

U chw ały Magistratu. Na ostatn iem  po­
siedzeniu M ag istra tu  w y d an o  konsensy  na 
budtowę jednego dm u parterow ego! na K ra- 
sucziyniie, dom u parterow ego  na ul. Nowej 
Rzeźni, dom tt parterow ego  na Jałow cu, je- 
dnonpiętrowegoł dom u na uli. K rasińskiego, 
dom u parterow ego  n a  Pohulance, dom u p a r­
terow ego  na ul. Na Błonie, dom u 1-piętrow e- 
go na Bogdlanówce i1 dw ie nadbudow y na 
ul. Łyczakow skiej 41 i Tercjarskiej. U chw a­
lono! subw encje dla ochronek dhrześcijań- 
sk iah  w  sumie 11.500 zł., postanow iono u rz ą ­
dzić um yw alnię w  zakładzie d la  nieuleczal­
nych im. Bilińskich kosztem  3.277 zł., w y ­
dzierżaw iono S karbow i Państwa- 9 objek- 
tów  koszarow ych  na dalsze  10 lat, uchw alo­
no- subw encje n a  dożyw ianie -dlzieci g im na­
zjum JX, XI. o raz  sem inariów  nauczyciel­
skich żeńskiego i m ęskiego. P rzy ję to  w  za ­
rząd  fundację n a  d w a  stypendia  błp. Sam ue­
la H orow itza w  sumie 15.000 zł. dla. uczniów  
szkół przem ysłow ych.

Straiwa dla najuboższych. Schroniska 
B ezdom nych Bnaic-i A lbertynów  przy  ul. Kle- 
parowsikiej 15 i S ió str A lbertynek p rzy  ul. 
Złotej 6 o raz  Kuchni Żydow skiej p rzy  ul. 
Bpim ów  29, .rozdają w  sw ych  kuchniach 
najuboższej ludności m iasta  g o rącą  zupę za 
op łatą  5 groszy o d  porcji. B ezrobotnym  zaś 
w ydaje  M agistrat za  pośrednictw em  sw ych  
K om isariatów  dzieln icow ych z p rzeznaczo­
nych  n a  akcję  pom ocy żyw nościow ej dla 
bezrobo tnych  funduszów  państw ow ych  m ą ­
kę i Chleb.

Przew odniczący Okręgowej Komisji 
w yb. Lwów-m iasto, podaje do w iadom ości, 
że komisje O bw odow e aż do dnia w y borów  
(4 m arca) urzędują codziennie od godz. 6 do 
7 w ieczór, w lokalach reklam acyjnych. — 
W  czasie zaś " w y ł o ż e n i a  zatw ierdzonych  
spisów  do publicznego przeglądu t. j. od 9 
do 13 lutego będą u rzędow ały  od godz- 2 
do 8 w ieczór.

Obiad u posła Wysockiego, r-oseł Rzeczy­
pospolitej polskiej w Sztokholmie W ysocki w y­
dal w dniu 18 bm. w salonach poselstw a obiad 
na cześć króla Gustawa.

Dzieła Preyosta na indeksie. Arcybiskup ca 
ryski Dubois przygotow ał -listę dziel francuskich, 
które mają być P'ostawione na indeksie. Pomię­
dzy innemi znajduje się na. liście tej kilką dziei 
M arcela P reyosta.

Wieczór polski w Antwerjl. Dnia 18 brn. od­
był się w Antwerpii wieczór produkcji polskich, 
zorganizowany staraniem miejscowego: tow arzy­
stw a Przyjaciół PoL-ki. Program  wypełniły pie­
śni polskie, odśpiewane przez p. H-orba oraz tań­
ce polskie p. R-ościszewskiej. Na zakończenie 
odegrano: sztukę pióra p. \axela-ire, polskiego 
konsula honorowego.' Wieczór odbyt się przy 
udziale b. licznej publiczności

Obława policyjna. Komisariat III -dzielnicy' 
przeprowadził w swoim okręgu obławę, podczas' 
której aresztow ano 14 osób za włóczęgostwo i 
.p o d . zarzutem  popełnienia' rozmaitych prze­
stępstw . Wzmożoną działalność policji mającą na 
celu oczyszczenie miasta z podejrzanych indy­
widuów należy pow itać z calem uznaniem.

Aresztowanie szajki złodziejskiej. Gnegdaj- 
policja aresztow ała 10 mężczyzn ,i tyleż kobiet, 
tworzących wielką szajkę w łam yw aczy P-od wo­
dzą niejakiego Józefa Stasiuka. Dokonali oni 15 
włamań we Lwowie, a skradzione przedmioty 
sprzedawali u znanych paserów w powiecie prze- 
myślańskim. Przeprowadzona -u tych ostatnich 
rewizja dała obfity pion w postaci stosów bieli­
zny i mnóstwa klejnotów pochodzących z kra­
dzieży we Lwowie. Już w -dniu wczorajszym ' 
agn-oskowali swoją własność -Filip Briines (Kra-' 
sickich 8) i W łodzimierz Oryszek (Kochan 
skiego 50). Poszkodowani -zgłaszają ;;ię w dal­
szym ciągu.

Napad na pociąg towarowy. Do przejeżdża­
jącego p-ociągu tow arow ego na szlaku Medyka— 
Przem yśl dostało się kilku uzbrojonych bandy­
tów, k tórzy rozbili drzw i wagonu i w chwili, 
gdy chcieli wyrzucić na tor pewną ilość tow a­
rów zostali spłoszeni kilkunastu strzałami rewcl- 
werowymi, jadącego tym pociągiem posterunko­
wego. Dochodzenia w toku.

Brat przeciw bratu. Na przechodzącego jedną 
z ulic Zamarstynoiwa Stanisława Brosia w to­
w arzystw ie Michaliny Stawni-czej napadł, jak się. 
później okazało-, jego 21-le-tni brat Tadeusz Bi oś 
i poranił ich clężk-o- nożem w plecy. Ranni wsku­
tek upływu krwi stracili p: zytomność; dopiero 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło im pierwszej po­
mocy. Aresztowany Tadeusz Broś zeznaje, że 
czynu -dopuścił się z zazdrości.

Wypadek samochodowy. Na ul. Łyczakow­
skiej najechał na przechodzącą Miarję Bielawską 
(Łycz,akowska 10) szofer Edward Czaruopyski. 
Bielawska doznała kontuzji- na calem ciele. Oka­
zało się, że szofer jechał nieostrożnie i nie da­
wał sygnałów. Spisano1 z nim protokół i pozosta­
wiono go na wolnej stopie, a spraw ę skierowano 
do sadu,

Śmiała kradzież. Wczoraj o godz. 1-szej w 
południe skradziono z  wozu stojącego przed re ­
stauracją Reicha w Rynku wielką skrzynię za ­
w ierającą składowe części samochodowe w arto­
ści 1000 zł. Udało się jednak szybko aresztow ać 
sprawcę tej kradzieży, wielokrotnie karanego 
Norberta Stengla. Towar zwrócono poszkodo­
wanemu

Z T e a t r u .
„TOKUJĄCA BOGINI”. Komedia w  trzech  
aktach Jana Bachwitza. Przekład W . Lau- 
dyna. Teatr Wielki. Reżyseria p. G. Ra- 

sińskiego.

P rz e d  k ry tyk iem  w  czasie p rzed staw ie­
nia — j po niem  — staje py tan ie : Kto w i­
nien? C zyja  zasłu g a?  A utora, czy  ak to ra?  
(M łody zazw ycza j szuka w iny, s ta rszy  p ra ­
gnie doszukać się zasług). W  um iejętności 
tego rozróżnienia, m ieści się g łów ny  sp raw ­
dzian uzdolnień k ry ty czn y ch  (i k ry ty k a  pod­
lega k ry tyce).

Niejedno w  przedstaw ianiu  lw ow skiem  
zam ąciło obraz sztuki niem ieckiego autora. 
Zacznijm y jednali od niej sam ej.

M ała stacja. M łody m ąż, restau ra to r, 
ex-dziennikarz, rom antyczny  poeta  prow in­
cjonalny (znam y to!) w  jednej osobie, k tó ry  
skądś, ze św iata , p rzy b łąk a ł się eto tego 
azy lu  z bufetem  i żoną, H ausfrau  niem iecką. 
C zęstym  gościem  w  restau racji i  hotelu b y ­
w a  reisender ga lan te ry jn y  z Berlina, w p y ­
chający ludziom spinki „k rzy w d a  Niem iec”, 
kałam arze  z H indenburgiem  (znam y to), czy  
coś w  ty m  rodzaju  — i p rzy p raw ia  rogi) m ę­
żowi. T yp  lokalny.

Nagle, na  stacy jce, z pow odu uszkodze­
nia lokom otyw y, staje eypress. W ysiada  
s łynna  ak to rka  (z rom ansu w  piśmiiie ilustro- 
w anem ) i im nresarjo  jej i totumfacki! i b y ły  
m ąż w  jednej osobie (uk ry ta  liryka). Zde­
rzenie dw u św iatów . P o  stronie a r ty s tk i — 
znudzenie, zaciekaw ienie, pożądanie, po 
stronie re s tau ra to ra  - poety  — pragnienie 
s ław y  (napisał d ram at), uw ielbienie, miłość, 
oburzenie ii t. d.

O czyw iście — po szeregu  scen burzli­
w ych, a nie doprow adzających  do niczego — 
rozstanie, D iva jedzie w św ia t — z pustką 
w  sercu  i by łym  m ężem  p rzy  boku. R estau- 
rą to r-poe ta  pozostaje obolały, badziej m ę­
ski, mniej m łodzieńczy, zapłodniony.

S ztuczna tea tra lność  tego tem atu  jest 
w idoczna. M olnar zrob iłby  z tego doskona­
łą im itację życia, św ie tn y  e rsa tz  francuskiej 
techniki d ram atycznej. B y łaby  to po traw a 
lekka, choć niezbyt pożyw na.

P. Bachwiitz u raczy ł nas ciężkim  gula­
szem , s traw n y m  jedynie, jeśliby go nam  po­
dali ak to rzy , znający  milieu — publiczności, 
k tó ra  to  środow isko — szablonow o z resz tą  
odtw orzone — interesuje. T ypy , w y d a rz e ­
nia — bardzo znane, pow tarzane , oklepane, 
dow cipy mozolnie sm ażone, jednoznaczne 
dwuznacznikfi', sy tuacje p rzeźroczyste , zm ie­
rzające do w idocznego z gó ry  celu, z g run­
tow ną pow olnością burnmelzugu. Fałsze j ja ­
sk raw ości pow ieści z tygodniow ego Fam i- 
lienblattu.

Sztukę — niepotrzebnie w ystaw io n ą  — 
m ogłyby  u ra tow ać ty p y  ostre , p lastyczne, 
s tw orzone p rzez dobranych  odpow iednio 
w ykonaw ców . Jeden  św ia t: p o e ta -restau ra - 
tor, żona, re isender Sw ial drugi d iva (na­
praw dę m usiałaby być divą), itnpresario  
(m usiałby być człow iekiem  św iatow ym , u 
nas nie bardzo  się różnił od res tau ra to ra  
i reiseridera). Role kobiece należałoby  od­
młodzić. K łekty m usiały  w obec tego w sz y s­
tkiego zaw ieść.

R ęką — jak się to mówi! — najbardziej 
obronną, w y szed ł z roli restau ra to ra-p o e ty , 
p. Żabczyński. P . R asiński (reisender) s ta ra ł 
się s tw o rzy ć  now y typ. Pp. R asińska i M ich- 
now ska w ło ży ły  w iele dośw iadczenia i  do­
brej w oli w  sw oje role. P . 7abielski g rał 
im presaria.

G dyby się chciało pisać o tem  w sży st- 
kiem z praw dom ów nością dosadną, rów ną
tej, k tó rą  się spo tyka  w  recenzjach niem iec­
k ic h .. S trach  pom yśleć, coby to było.

tV. Jampolski.

TELEGR AMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

POLSKA A LITWA.
Kowno, 19 stycznia. (PAT.). O rgan lu­

dow ców  „L łetuw os Zinios” zam ieszcza a r ­
tyku ł w stępny  pod ty tu łem  „P o rozpoczę­
ciu rokow ań”, w  k tó rym  pisze D elegat 
Polski albo — jak go nazyw a „L ietuw os Zi­
nios” Anioł Pokoju, w y jecha ł w czoraj do

W arszaw y  biorąc odpowiedź litewską na
propozycję polską. W  ten sposób rokow ania 
fak tycznie  się już rozpoczęły . W  obliczu 
tych  układów , chcąc nie chcąc należy  się 
rozejrzeć w  okolicznościach, w  k tó ry ch  zo­
s ta ły  one naw iązane. Z drugiej s tro n y  pis­
m o zaznacza , że położenie p rzyw ódców  
stronn ic tw  na  L itw ie jest obecnie bardzo 
trudne, gdyż w obec odw iedzających  ich 
p rzed s taw ic ie l p rasy  polskiej m ogą oni w y ­
rażać  opinję li ty lko  sw oich stronn ic tw , gdy  
sw ego czasu  sejm ow a kom isja sp raw  za g ra ­
nicznych m ogła ustalić w spólną całem u n a '  
rodow i linję polityczną.

G dańsk, 19 styczn ia . (PAT.). O m aw ia­
jąc odpow iedź litew ską na notę R ządu pol­
skiego, „D anz. \ o lksstim ine” piętnuje w ro ­
gą pokojow i politykę rządu  kow ieńskiego.

Berlin, 19 styczn ia . (PAT.). B iuro  W oll- 
fa donosi za „M em eler - D am pfboot”, że W 
zw iązku z rokow aniam i polsko-łiiew skiem i, 
koła litew skie przyw iązu ją  w ielką w ag ę  do 
podróży  W aldem arasa  do Berlina.

Berlin, 19 styczn ia . (PAT.). „Voss. 
Zeitung  donosi) £ Kowna, że odpow iedź 
W aldem arasa na notę R ządu polskiego w y - 
w arła  w  Kownie w ielkie w rażenie . W  tam ­
tejszych kołach  politycznych  obaw iają  srę, 
ze aioganckile stanow isko  W aldem arasa  
może ponow nie doprow adzić do k ry ty czn e ­
go stanu w  stosunkach polsko-litew skich, 
k tó re  dzięki genew skiej atm osferze pokojo­
wej, p rz y b ra ły  ob ró t rokujący tak  wielkie 
nadzieje.

Wiedeń, 19 stycznia . (AW .). „N. F. P res- 
s e ” notuje n iepotw ierdzoną jeszcze w iado­
m ość jaKoby W aldem aras zosta ł zm uszony 
do dym isji. N iew iadom o jaką postaw ę za j­
mie w ojsko. W  Kownie obaw iają się podob­
no zbro jnych  sta rć .

SUKCES POLSKI.
Katowice, 19 stycznia. (Tel. w ł.). Dwu­

dniow y p o b y t A lberta  T hom asa na G órnym  
Śląsku w yK azał zupełny sukces poglądów  
Polski zw iązanych  z p racam i K om itetu o- 
pinjodaw ezego dla sp raw  p racy  na G órnym  
Śląsku, k tó rego  Thom as je s t przew odni­
czącym . M anew r skierow ania dyskusji po­
siedzenia na to ry  ankietow e nie udał się.

K atow ice, 19 styczn ia  (PAT.). W czoraj 
p izy jm ow ał w ojew oda G rażyńsk i dy rek to ra  
M iędzynarodow ego B iura P ra c y  Thom asa 
i m in istra  S okala  obiadem , podczas k tó rego  
si:  ̂ hom as, p rzem aw iając, w  ciepłych sło ­
w ach podniósł, że  przychodzi do  p rzekona­
nia, że w^ Polsce istnieje spraw iedliw ość a 
w  szczególności sp raw iedliw ość socjalna.

Ks. PRAŁAT SKALSKI PRZED SĄDEM.
M oskw a, 19 stycznia . (PA T.). Kolegjum

w ojskow e Sądu N ajw yższego będzie roz­
pali y w alo  w  dniu 23 bm sp raw ę adm ini­
s tra to ra  djecezji żytom ierskiej ks. p ra ła ta  
Skalskiego. Ks. p ra ła t Skalski oskarżony  
jest z a rt. 54 kodeksu karnego  U itrainy o 
działalność an tysow iecką. Akt oskarżenia 
zaw iera  m iędzy innemi zarzu t, że w  roku 
1923 ks. p ra ła t Skalski do ręczy ł p rzed staw i­
cielstw u polskiem u na U krainie m em orjał 
do tyczący  sy tuacji m oralnej i inaterjalnej 
duchow ieństw a polskiego na U krainie, aby 
przedstaw iciels tw o  m ogło w ystąp ić  z sze­
regiem  żądań, zm ierzających  do polepszenia 
tej sytuacji.

Z REICHSTAGU.
Berlin, 19 stycznia. (PAT.). Dzisiejsze 

posiedzenie R eichstagu w ypełn ione zostało 
exposem  m inistra finansów  d ra  K ohlera. Na 
żądanie stronn ic tw a  centrow ego, dyskusję 
nad expose odroczono do dnia jutrzejszego. 
W dyskusji tej jako p ie rw szy  zab ierze głos 
imieniem partjii socjalistycznej m inister 
sp raw  w ew n ę trzn y ch  Severing , k tó ry  po 
raz p ie rw szy  od la t 14-tu w y stąp i w  R eichs­
tagu.

INCYDENT W ST. G 07H A R D .
B udapeszt, 19 stycznia . (PA T) Z C ze­

chosłow acji i Rumunji donoszą, iż areszto­
w ano tam  szereg  osób, oskarżonych  o szpie ' 
gostw o na rzecz W ęgier. W edle opinji kół 
w ęgiersk ich  aresz tow ania  te pozostają ^  
zw iązku z propagandą, p row adzoną w  o- 
statn ich  czasach  ponow nie zagran icą a pro­
pos afery  w  S t. G othard.

I B ukareszt, 19 stycznia, (PA T.). M ied zi 
B ukaresztem , P rag ą  f B iałogrodem  wyffli*' 
na zdań w  sp raw ie  kon trabandy  broni dl* 
W ęgier zosta ła  już ukończona. U w ażają  tlJl 
iż dem arche M ałej E n ten ty  w obec Ligi Na­
rodów  nastąpi w  najk ró tszym  czasie

KOMPROMITUJĄCY W YSTĘP AMER^' 
KAŃSKIEGO SENATORA.

W aszyng ton , 19 stycznia. (PAT.). _?e'  
n a to r Hefflin w y g ło sił w  Senacie 2 -godzid113
nam iętną m ow ę p rzeciw  katolicyżih0^  
p rzy  okazji om aw iania k andydatu ry  
n a to ra  now ojorskego Sm ithsa na stafl°'v



sko p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych. W  
odpow iedzi na za rzu ty  sen a to ra  Hefflina za ­
brał g łos sen. Robinson, p rzy w ó d ca  m niej­
szości dem okratycznej w  Senacie. Sen. R o­
binson, choć sam  p ro tes tan t nap iętnow ał in­
synuacje Hefflina, ośw iadczając, iż nie mo­
żna dopuśoić b y  z kw estji w yznan ia  czynio­
no zagadnienie polityczne.

g i e ł d a  l w o w s k a  piątek, 20 stycznia 1928

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.

a
y
o
a
u

T erał, 19 stycznia. (PA T). P rzyby ł tu 
A nkony ks. K ardynał H lond, pow itany 

p rzez w ładze duchow ne i św ieckie. B ędzie 
on  gościem  kolegjum  salezjańskiego. Dziś 
w ieczorem  ks. kardynał H lond  od jeżdża 
z pow rotem  do Rzym u.

K łajpeda, 19 stycznia. (PAT). W czoraj 
udał się do  W arszaw y, za zezw oleniem  cen ­
tralnych w ładz litew skich p rezy d en t Izby 
handlow ej w K łajpedzie  Jan .

L ondyn, 19 stycznia. (PAT). D ziś w y; 
e ż d ż a ją  do B om baju  członkow ie kom isji 
Parlam entu b ry ty jsk iego  w celu przeprow a­
dzenia w Indjach ankiety na tem at reform  
.politycznych, k tó re  zainicjow ane zostały  
ustaw ą z r. 1919. F ak t, że w skład kom isji 
n je w chodzą H indusi, w yw ołał w Indjach 
n iezadow olenie a naw et g roźbę bo jko tow a -1 
nia kom isji. '

W aszyn gton , 19 stycznia. (PAT). O trzy ­
m ano tu  n iesp raw dzoną w iadom ość, iż ni- 
kuraguański generał Sandino, który ze sw y­
mi zw olennikam i zw alczał w ładze N ikaraguy 
Qrfz  popiera jących  je  A m erykanów , zo sta ł 
nabity w ub. so b o tę  podczas bom bardow a- 
4113 jeg o  kw atery .

depesze przedpołudniowe. 
w in . z a l e s k i  u  p r e m j e r a .

W arszaw a, 20 stycznia. (AvV) W czoraj 
^  godzinach w ieczornych  Min. S p raw  Zagr. 
Zaleski odbył dłuższa konferencję z P re m ­
ierem  M arsz. P iłsudskim  w  zw iązku z o d ­
pow iedzią rządu litew skiego. T re ść  odpo­
w iedzi, k tó ra  zaw iera  64 stronic pism a m a­
szynow ego jest dotąd nieznaną.

PRZED WYBORAMI.
W arszaw a, 20 stycznia. (AW ) Z kół 

zb liżonych do „ P ia s ta” inform ują, że P . S. L 
„K aS t” na W ileńszczyźnie początkow o 
skłonny do w spó łp racy  z B ezparty jnym  
Blokiem  W sp ó łp racy  z R ządem , obecnie 
zdecydow ał się na secesję z B loku i porozu­
m ienie z Ch. D. ziem  północno-w schodnich. 
Jak  w iadom o, Ch. D . pozostaje w  ścisłem  
Porozumieniu z Z. L. N.

W arszaw a , 20  stycznia. (AW ) Jak  się 
dow iadujem y, lista p ań stw o w a P . P . S . do 
Senatu, zaw ierać  będzie nazw iska : L im a­
now skiego, P o sn era  i A ndrzeja S truga.

GEN. GÓRECKI W KRYNICY. 
W arszaw a, 20 s tycznia . (AW) P rezes  

B anku G ospodarstw a K rajow ego gen. G ó­
reck i W yjechał do K rynicy. P o w ró t gen, G ó­
reckiego z  K rynicy  spodziew any jest w  p ie r­
w szy ch  dniach lutego.

5% Państw, poż. Konw 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8°/o 1 zast. Państ. B. Roln

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

87o Banku hip. akc. doi. 
47,% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
47,% Bk. kred. z gal.
4%% Banku Małop. 
4V2% Bk. hip. zemel. 
47,% P°!- Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem.
4V2% Tow. kred ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

zł iOO 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100
zł 100

przed woj 
1 za 1000 K

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

47,% Komun. P. Bk. kraj. 
49/o Komun. P. Bk. kraj. 
4% Koiej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

zł 100 
zł 100 
zł 100 
zł 100 

doi 100

zl 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

skon wert.

skonwert.

5850

skonwert. I ’

Kwota 1 Płatna!

0-08

0-05

5%
400

V. 27

— jl04-00

V, 27 - -
n k  27 — -

59 50

106 00

5900

105 00

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohetnia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie” fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazoli ia prz. wiert.
Gazy wschodnie”
Górka fabr. cementu 
„Gródek” Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem” Zakł. chem. 
lepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild 1 Ska
Zieleniewski fabr. maszyr

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 280 
m 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

4-00
1-00

0-20
020
008

4-00

2-50

010

0-275
0-20
2-5C

1-25

« /„  27 
7 , 27

7»_27 

l‘% 27 

/, 27

1Ł/s_27

%_27 

•/, 26

23 50

117400 
5 85

24-25

7200

12-85

27-50

20 75

7300

172-00
5-75

23-75-24-00

72-50

13 65 13-00-13-50

2800

21 25

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 20 stycznia 1928.

zbioro-Na Giełdzie transakcje w pszenicy 
wej i życie przy cenach utrzymanych.

Pozatem inne artykuły w zaofiarowaniu 
przy słabym popycie.

Tendencja dla zbóż chlebowych utrzymana, 
pozatem lekko zniżkowa, usposobienie spokojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
48-00—49-00. Psze ica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 46-00-47-00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 38-50 39 50. Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 40 00—41-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-05—3450. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr 32 00—33 00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32 25—33-25. Kukurudza rumuńska 34 50 -  
35‘50. Ziemniaki przemysłowe 5‘50 -  6 00. Fasola 
biała 40 00 -5 0  00. Fasola kolorowa 40-00 — 45 00. 
Fasola krasa 50 00—55-00. Groch 7 , Victoria 55 00— 
60-00. Groch polny 40 00 - 5 0  00. Bobik 33 00 34-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie -  •----- •—. Wyka
30-00—31-00. Siano słodkie krajowe prasowane 7-50— 
850. Słoma prasowana 4-25—4'75. Hreczka 3800— 
39 0.0 Len 68 00-71-00. Łubin niebieski 21-75—2275. 
Rze ak zimy ex 1927 6800 —71-00. Mąka pszenna 
40% 82-00 83 00. Mąka pszenna 50% 75-50—75-50. 
Mąka żytnia 65% 59'00—60-00. Gry-ik kuknrudziany 
4900—5000. Mą*ą kukurudziana 34 00 ~ "  ~  . . 35 00. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 24*25—24-75. Otręby 
pszenne netto bez worka 24-75—25-25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% potówek 7F00—73 00. 
Kasza jaglana 7T25—75 25. Kasza jęczmienna 56 50 — 
57 50. Pęcak 54 00—55'00. Pr- so krajowe 4200— 
44 00. Makuchy lniane 49-00—50 50. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 230'00—260‘00. Ma* nie­
bieski 100-00— 12U-00. Mak siwy 85-00 -100-00
Worni jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1-80' Czę 
st ichowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*79. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50 — 1-60.
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GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 19 stycznia 1928.

Bankverein 
Bodenkri dit 
Kredilanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
LJnderbank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Kolej p łudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Mrażnica 
Tepege

285-72
12-47

168-84
9875

123-88
4-37%

189-80 
34-55%

121.65 
37-48 

708-35 
27-84 
20-987.
5-10

190-30 
79-43-79 71

136-48 
706 00

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjulan 
N. Jork 
Paryż 
Pb-ga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie —
Jugosłowiańskie 12-45 
Polskie 79*32-79-72 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumnńs><ie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lytowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

168 67 
27-88

123-78
136-20

0*68
067
0-499

86-90
47-70

3010 
126-00 

64-50 
610  

77-00 
0-98 

23-20 
27 60

1096-00
111-75

27-50
13-30

4280

16-00 
151-00 
34100 
140-60 

256-25 
10-40 
018  

1680 
191-00 

6-90 
29 00 
86-00 
38 00

Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Bialogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

5-19*07'/, 
72-35 ‘
27457 , 
88-86 

209 45

7315  
139-45 
138-25 
139 07 

3-74% 
15-387, 
5815 
90-75 

9-133/, 
6-927,
2 69 
3-20 

1309 
221-007,

27-75

21-00

519-05
72-35 
27*46
88-80

209-307,
123-727,
73-177, 

13945 
138-20 
139 05

3-737, 
1538 
58 20 
90- 75 

9T38/, 
6-877, 
269  
319  

13.09 
22200

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 20 stycznia 1928

Londyn 124-03 Holandja
N. Jork 25-40 Praga
Belgja 354-007, Rumunja
Włochy 134-50 Niemcy
Szwajcaija 49000 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 20 stycznia 1928.

N. Jork 487-0073, Niemcy
Holandja 12-08-207* Szwajcarja
Francja 12404 Praga
Belgja 34-987, Wiedeń
Włochy 9215 Warszawa

Z ostatniej chwili.
LISTA PAŃSTW OW A BLOKU  

MNIEJSZOŚCI,
W arszaw a, 20 stycznia. (Tel. w łasny). 

R ie iw sze  dziew ięć nazw isk na liście p ań ­
stw ow ej B loku M niejszości N arodow ej, k tó- 
“fa już je s t zupełn ie  go tow a b rzm ią: Lew i­
cki, U kr., G rynbaum , Żyd, Jerem icz, B iało ­
ru s in , N aum an, N iem iec, W asyńczuk, Ukr., 
■Rasner, z,yd, G roebe, N iem iec, R udnicka, 
j-Jkr., Insler, Żyd, L ista państw ow a Bloku 
r^n ie jszości obejm uje ogółem  32 nazw iska 
1 zg ło szona  będ z ie  w takim  m om encie , aby 
^ńogła uzyskać  num er 16. W czoraj zaś zgła- 
fzan ie  lis t zatrzym ało  się na num erze 12, 

to ry  zajęło  stronnictw o radykalne w łościań-
Skle ks. O konia.

ALBERT THOMAS W POLSCE. 
W arszaw a, 20 stycznia. (Tel. wł.) 

baw dziś w artykule w stępnym  w ita 
T h 0!^Ce§ °  na  ziem iach Polski p. A lberta 
i ę c i e i ^ a> w skazując, że gorące i życzliw e przy- 
W egn D?reS °  doznał dy rek to rM iędzynarodo-
dowodm1Ura Pracy iest w fównym  stopniu  
zumiem*11 ,sy mpatji dla jego osoby, jak zro- 
zen tu ie3 ^ la wielkiej idei, którą on repre- 
w W ar’- Thom as w niedzielę w ygłosi 
la n„:„szav,,'e odczyt pt. La construction de 
ia Paix (Budowa pokoju).

° £ r£ JALNY KOMUNIKAT SOWIETÓW  
u  DEPORTACJI OPOZYCJONISTÓW. 

i(* W arszaw a, 20  stycznia. (T el. wł.). W ła- 
.s °w ieckie p o  dw óch ty g o d n iach  mil- 

t a r h 1L U rząd0w 0  P ° tw ierdziły  fakt, depor- 
AQ w ybitnych opozycjon istów  z T roc- 
n a  czele.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 stycznia 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8-887,
Oslo —•—
Kopenhaga —■—
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Pan ż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy

Paryż
Londyn

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 20 stycznia 1928.

Otwarcie Zamknięcie 
20-40 20407
25-32 25-317

1026-007* 
75-40 
15-75 

606 00 
359-00

20 457. 
25-31 

164-43 
3461 
43 50

Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

124-40

43-47
8.90

35067,
26-41-5

171-80
12555
47-187*

8-907, 8-867,

124-71 12409

43-58 4336
8-92 8-88

35 15 34-98
26-48 26-35

172-23 171-37
125-86 125-24

47-307, 47-067,

N A D E S Ł A N E .

5% pożyczka konwersyjna 66-75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 66'50 
pożyczka kolejowa 102 00 
dolarówka 63‘25 63 50 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 93 00 94-00 
87o listy zastawne Banku Rolnego 93‘CO 
8 70 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 92-50 93 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 19 stycznia 1928.

Bank Dysk. 135-136  00 Węgiel 100-00 100-50
Bank Handl. 123-00 L lpop Ran 41-00
Bank Pol. 163-00-164-00 Modrzejów 4375
Bank Za h. 33-50-34-50 Ostrowiec 82-00-83-00 
Bank Zw. Sp. Z 93 00 Rudzki 50'U0

92-25 92 50 Strach wice 62 00-62-25
Firlej 54-00 Haberbusch 165-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 19 stycznia 1928.
Parowozy 33-00
Siersza *o*lo 25
Górka 88-00-90 00 
Niemojowski 2'48-2;50 
Siersza d. 54 00

Bank Pol. 
Bank Pzem. 
To han
Zieleniewski
Trzebinia

162-00 
100-00 
13-80 

165 60 
0-60

O b w i e s z c z e n i e .
o  rejestracji p reten sy j d o  T ow arzystw a  U b ezp ieczeń  „R osja" z  ty tu łu  

u m ó w  u b ezp ieczen ia  na ży c ie .
Zarząd pań stw o w y  nad  rosyjskiem i tow arzystw am i ubezp ieczeń , prow a- 

dzącem i działy życiow e, p rzystępu je  do rejestracji p re ten s ji d o  T ow arzystw a 
U bezp ieczeń  „R o sja“, z ty tu łu  um ów ubezp ieczeń  na życie.

R ejestracja  odbyw ać się będzie w czasie od  1 lu teg o  do 30 czerw ca 
1928 roku w b iu rze  Zarządu Państw ow ego  przy ulicy B o d u en a  6 , I. p., co ­
dziennie  o d  g o d z in y  5  do 8  popo łudn iu  z w yjątk iem  niedziel i świąt.

K ażdy zgłaszający  p re tensje  w inien w ypełn ić  drukow any  form ularz, 
k tó ry  będzie  d o sta rczo n y  bezp ła tn ie  i do łączyć  d o  n iego  odp is dokum entu  
u bezp ieczen iow ego  (polisy, św iadectw a d e p o zy to w eg o  i t. p .) lub innego 
dokum en tu  uzasadniającego  roszczenie, oraz o d p is  kw itu z o sta tn io  opłaco­
nej składki. P rzy  rejestracji n a leży -okazać  o ryg inały  pow yższych  dokum en­
tów  oraz dow ód  obyw atelstw a. Z głaszający  o trzym a zaśw iadczenie o zareje­

strow aniu  p re tensji.P re ten s je  m ożna zgłaszać rów nież p o cz tą . W  tym  ostatn im  w ypadku
należy załączyć znaczki pocztow e n a  odpow iedź i na zw rot oryginałów  n a ­
desłanych  dokum entów .Form ularze rejestracy jne o trzym ać m ożna w W arszaw ie w biurze Z a ­
rządu P aństw ow ego ul. B oduena 6, I. p .j oraz w W ilnie u in tenden ta  Izby  
Skarbow ej p. Zygm unta K ondrack iego , ul. W ielka Pohulanka 10.

Z głoszenia pocztą  należy  kierow ać p o d  a d re se m : Zarządca państw ow y 
nad  rosyjskiem i tow arzystw am i ubezp ieczeń  prow adzącem i działy życiow e 
S tanisław  Ziółkowski, W arszaw a, R ym arska 3, pokój Nr. 85.

(— ) Z ió łk o w sk i 
Zarządca państw ow y  nad  rosyjskiem i Tow arzystw am i 

ubezpieczeń , prow adzącem i dzia ły  życiow e.
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L I C Y T A C J E .
E. II. 5034/26/13. Edykt licytacyjny- oraz w e­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
stromy egzekwującej D ra M ieczysława. Szeligi 
adw. we Lwowie odbędzie się dnia 22 mar 
1928 o godz. 10 pifzedpol w sal-' Nr. U na zasa­
dzie już zatw ierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: księga gruntow a gminy 
m. Lwowa whl. 2673 dz. II. oznaczenie realności 
grunt o powierzchni 58 kw. sążni, obok ulicy 
Częstochowskiej tuż przy  ul. Kordeckiego, na 
k tórej części stoi dom L. kons. 1946 2/4 w artość 
szacunKowa w raz z przynależ. 6.937.50 z!., naj­
niższa oferta 3.468.75 zł. Do realności whl. 2673/11. 
ks. gr. gm. m Lw ow a należą następujące p rzy ­
należności: drzew a i oparkanienie oszacow a­
na 122 zł. 48 gr. Poniżej najniższej oferty  sprze­
daż nie nastąpi. 508

Sad pow iatow y S. I. Oddział II.
Lwów, dnia 10 października 1927.
E. 48C/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 7 lu­

tego 1928 o  godzinie 9 przedpołudniem odbędzie 
się w Sądzie tutejszym biuro Nr. 4 licytacja ca­
łej realności whl. 125 i: 364, oraz patow y real­
ności whl. 192 i 595 gm. Dąbrowa. Nierucho­
mości te oszacowano n a  410 zł., 370 zł., 1410 zł.
1 150 zł. Najniższa cena wynosi 273 zł. 33 gr., 
246 zł. 67 gr., 740 zł. i 100 zł., poniżej których 
sprzedaż nie nastąpi. 553

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, unia 24 grudnia i927.
E. 1096/26. Edykt licytacyjny. Dnia 7 lute- 

go 1928 o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie 
się w Sądzie; tutejszym, biuro Nr. 4 licytacja 
potow y realności whl. 209 gminy Jaworzno. Nie­
ruchomość tę oszaootwamo na 1005 zł. Najniż­
sza  cena wynosi 502 zł. 50 gr., poniżej której 
sprzeaaż nie nastąpi. 552

Sąd1 powiatowy, Oddział III.
Jaworzno^, dnia 24 grudnia 1927.
E. 337/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 7 lu­

tego 1928 o godzinie 10.30 przedpołudniem od­
będzie się w Sądzie tutejszym, biuro Nr. 4 li­
cy tacja połow y realności whl. 1754 gminy Ja ­
worzno. Nieruchomość tę oszacbw.ano ma 10.635 
złotych 20 gr. Najniższa' cena wynosi 5.3:12 zł. 
60 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 551 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 24 grudnia 1927.
E. 1202/27. Edykt licytacyjny. Dnia 10 lu­

tego 1928 o  godzinie 8 i pół rano: odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż 7/96 części: realności whl. 
92 gm. Łomnica zpn. oszacowanej na jl'76.63 zł. 
Najniższa oferta 117.75 zł. 550

Sąd powiatowy.
S tary  Sącz, Jnia 5 grudnia 1927.
E. 2784/27 Dnia 20 lutego 1928 o godzinie 

9 rano odbędzie się w  tutejszym  Sądzie biuro' 
Nr. 14 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytację realność whl. 8% realności whl. 182, 
realność whl. 467, 480, 616, 2/4 części1 realności 
w:hł. 662, 2/6 części realności whl. 618, 2/4 czę­
ści realności whl. 674 i 676 o łąclznym obszarze
2 morgi 571 sążni ks. grt. Rybarzow ice objętych 
M arianny z Świerczków  Rusin i śp. Filipa Ru­
sina w łasnych Do ni s ta ry  n a  zawaleniu. W ar­
tość szacunkowa pow yższej realności wynosi 
2.748 zł. 27 gr. zaś najniższa ofeTta poniżej któ­
rej sprzedaż nie może przyjść do skutku wyno­
si: 1.832 zł. Wadium wynosi 274 zł. W arunki li­
cytacyjne są do przejrzenia w kancelarji sądo­
wej Nr. 15. 548

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, dnia 16 grudnia: 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Starostw o w Sanoku.

Sanok, dnia 4 stycznia 1928.
L. 47936/3.

OGŁOSZENIE.
W dniu 18 grudnia 1927 roku zaw iązała się 

w Jaćmierzu „Spółka wodna dla drenow ania14 
mająca siedzibę w gminie Jaćmierz.

S tatu t tej Spółki wodnej zatw ierdzony został 
przez Starostw o w Sanoku dnia 4 stycznia 1928 
r. w myśl postanowień art. J34 ustęp 2/1 usta r/y 
wodnej z dnia 19 września 1922 Dz. U. R. P. Nr. 
102 poz. 936.

Celem teij Spółki je s t drenowanie gruntów 
według projektu sporządzonego: przez Ekspozy­
turę Krajowego Biura Meljor,acy'nego w Jaśle 
oraz utrzym anie wykonanych robót w należy­
tym  stanie.

Organanń Spółki są:
a) Zgromadzenie Członków Spółki;
b) Zarząd Spółki;
c) Komisja rewizyjna.
Zgromadzenie członków tw orzą w szyscy o- 

bowiązani do opłacania datków udziałowych 
właściciele gruntów, włączonych do Spółki. P rzy  
głosowaniu n a  Zgromadzeniu członków Spółki 
w artość głosów poszczególnych członków obli­
cza się w stosunku powierzchni gruntów włączo­
nych do Spółki.

O ile Spółka liczy więcej niż dwóch człon­
ków, to w myśl art. 144 ustaw y wodnej, żaden 
członek nie może posiadać więcej niż 2/5 w szyst­
kich głosów.

Do ważności uchwał Zgromadzenia człon­
ków Spółki potrzebną jest obecność przynajmniej 
połow y członków, którzy  nadto muszą przedsta­
wiać przynajmniej połowę powierzchni gruntów 
należących do Spółki.

Uchwały zapadają większością głosów, która 
oblicza się podług pow ierz/hm  gruntów należą­
cych do członków, k tó rzy  biorą udział w Zgro­
madzeniu.

Jeżeli na wezwanie Zarządu Spółki, nie zbie­
rze się dostateczny komplet, m a -być zwołane do 
dni ośmiu powtórnie Zgromadzenie z tym sam ym  
porządkiem dziennym, a -uchwały iowzięte na 
-tern Zgromadzeniu będa miały moc obowiązującą 
bez względu na ilość obecnych.

Do powzięcia uchw ały rozw iązania Spółki 
potrzebna jest większość 2/3 głosów.
Do zakresu czynncści Zgromadzenia członków 

należy:

„) w ybór członków Zarządu i ich zastępców 
oraz Komisji rew izyjnej;

b) sposób pokrycia kosztów  wykonania i u- 
trzymamid, w należytym  stanie urządzeń spółko- 
w ych; i

c) zatw ierdzenie przedłożonych przez Zarząd 
rocznych sprawozdań, rachunków, budżetu i bi­
lansu;

d) ustanawianie wynagrodzeń dia płatnych 
futikcjonarjuszy S-półkl;

e) uchwalenie zasadniczych z-miani w pro­
jekcie przyl zachowaniu celu -Spółki, określonego 
w art. 2 sta tu tu  z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia 
przez W ładzę Nadzorczą;

i) -uchwalanie zmian- w statucie Spółki;
g) uchw ała co do przyłączenia sąsiednich 

g run tów : do Związku Spółki-, tub wyłączenia po­
szczególnych gruntów z tego Związku po myśli 
art. 163, 164 i 169 ustaw y  wodnej.

h) uchwalenie rozw iązania Spółki- zgodnie 
z przepisami art. 17-8 U staw y W odnej o raz spo­
sobu zlikwidowania- interesów  Spółki.

Uchwały Zgromadzenia członków Spółki 
wymienione w punktach d, -e, f, g, h, wymagają 
do- uzyskania prawomocności zatw ierdzenia 
W ładzy Nadzorczej.

Do zakresu działania Zarządu naieży:
a) wykonywanie uchwał Zgromadzenia 

członków Spółki;
b) nadzór nad: wykonywaniem robót i nale­

ży tern utrzym aniem wykonanych urządzeń;
c) -oblicJzaa.ie ilości -głosów przysługujących 

poszczególnym członkom Spółki i rozkład kosz­
tów i ciężarów pow stałych z tytułu wykonania 
i utrzym ania urządzeń Spółki stosownie do § 15 
statutu, oraz ściąganie przypadających na człon­
ków należytości;

d) regulowanie rachunków, prowadzenia ka­
sy  i księgowości, opracowanie bilansu i budżetu 
rocznego: dla przedłożenia Zgromadzeniu;

e) wyznaczanie członka r o  komisji rew i­
zyjnej;

f) przedkładanie Ksiąg, rachunków, ntnew 
i t. p. dla kontroli w łaściw ym  władzom oraz Ko­
misji rewizyjnej Spółki;

g) rejestrow anie zmian zaszłych w posiada­
niu gruntów w łączonych do Spółki i przygoto­
w anie wniosków na Zgromadzenie członków 
Spółki; i

h) zwołanie w razie potrzeby lub na pisemne 
żądanie 1/3 członków, Zgromadzeń członków 
Spółki-, a przynajmniej jeden raz do roku najdalej 
do końca lutego w celu przedłożenia spraw oz­
dania iii rachunków z dokonanych robót i bilansu, 
prelim inarza budżetowego -oraz sprawozdania 
Komisji rewizyjnej;

i) dostarczenie po myśli .art.160 ustaw y wo­
dnej Kasie Skarbowej w ykazów potrzebnych do 
ściągnięcia wkiadek na umorzenie ewentualnych 
pożyczek ze Skarbu Państw a, z, funduszów Sa­
morządowych lub z publicznego Zakładu kredy­
towego upoważnionego statutem  dio- udzielania 
takich -pożyczek.

Zarząd przedkłada: szczegółowe plany przed 
rozpoczęciem robót w ładzy nadzorczej, celem za­
tw ierdzenia i uzyskania w razie po trzeb i pozwo­
lenia wodno-prawnego w myśl postanowień usta­
wy w-odn-ej.

Ogłoszenia Zarządu Spółki dotyczące człon­
ków Spółki wywieszone być mają u Przew odni­
czącego Zarządu. Zastępcy Przewodniczącego 
i u Naczelnika gminy, w mi-ejsou do ogłoszeń 
przeznaczonem, widocznem i  dla każdego do­
stępu em.

Zw-ołanie Zgromadzenlia członków oraz z po­
daniem -terminu i porządku obrad musi być ogło­
szone przynajmniej n a  tydzień przed terminem 
zebrania', również na tydzień naprzód obowiąza­
ny jest powiadomić pisemnie Przew odniczący 
Zarządu W ładzę Nadzorczą o zwołaniu Zgroma­
dzenia członków z podaniem terminu i porządku 
obrad.

W szystkie dokumenty, z których wynikają 
zobowiązania praw ne dla Spółki: muszą być pod­
pisane przez Przew odniczącego i  2 członków 
Zarządu, inne zaś pisma podpisuje Przew odni­
czący lub członek W ydziału, k tó ry  go zastępuje.

S ta ro s ta : 546
StaniSła-w Michałowski.

Starostw o w. Sanoku.
Sanok, dnia 4 stycznia 1928.

L. 47935/3.
OGŁOSZENIE.

W  dlniu 18 lutego 19:27 :r. zaw iązała się v» Po­
sadzie Jaćmierskiej „Spółka W odna dla dreno- 
wania-“, mająca siedzibę w gminie P osada jać­
mierska.

S tatut tej Spółki wodnej zatw ierdzony został 
przez Starostw o w  Sanoku dnia 4 stycznia1 1928 
r. w myśl postanowień art. 134 ustęp 2/1 ustaw y 
wodnej z dnia 19 września 1922 Dz. U. R- P. Nr. 
102 poz. 936.

-Celem tej Spółki jest drenowanie grutów we­
dług projektu sporządzonego przez Ekspozyturę 
Krajoweg-c Biura Melioracyjnego w Jaśle oraz 
-utrzymanie wykonanych robót w należytym  
stanie.

Organami Spółki są:
a) Zgromadzenie członków Spółki;
b) Zarząd- Spółki;
c) Komisja rewizyjna.
Zgrom adzenie członków tw arzą  w szyscy o- 

bowiązani do opłacania datków uoziałowych 
właściciele gruntów, włączanych do Spółki.

P rz y  głosowaniu na Zgromadzeniu członków 
Spółki w artość głosów poszczególnych członków 
oblicza się w stosunku powierzchni gruntów 
włączonych doi Spółki.

O ile Spółka liczy więcej niż dwóch człon­
ków, to: w myśl art. 144 ustaw y wodnej żaden 
-członek nie może poisiadać więcej niż 2/5 w szyst­
kich głosów.

Do ważności uchwał Zgromadzenia członków 
Spółki potrzebną jest obecność przynajmniej po­
łow y członków, k tórzy  nadto, muszą _ p rzedsta­
wiać przynajmniej połowę powierzchni gruntów 
należących do Spółki.

Uchwały zapadiają większością głosów, która 
oblicza się podług powierzchni gruntów  należą­
cych do  członków, k tórzy  biorą udział w Zgro­
madzeniu.

Jeżeli na wezwanie Zarządu Spółki nie zbie- 
ize się dostateczny komplet, ma być -zwołane- do 
dni 8-rniu powtórnie Zgromadzenie z  tym  samym 
porządkiem dziennym, a uchw ały powzięte na 
-tern Zgromadzeniu -będą miały moc obowiązującą 
be,z względu n a  ill-ość obecnych.

Do powzięcia uchw ały rozwiązania Spółki 
potrzebna jest większość 2/3 głosów.
Do zakresu czynności Zgromadzenia członków 

należy:
a) w ybór cztonków: Zarządu i ich zastępców 

oraz Komisji rew izyjnej,
b) sposób pokrycia kosztów  wykonania i u- 

trzym ania w należytym  stanie urządzeń spólko- 
w ych;

-c) zatw ierdzanie przedlożon/ch  przez Zarząd 
rocznych sprawozdań, rachunków, budżetu i bi­
lansu ;

d) ustanawianie wynagrodzeń dla płatnych 
funkcjonariuszy Spółki;

e) uchwalanie zasadniczych zmian w .projek­
cie p rzy  zachowaniu celu Spółki, określone-go w 
art. 2 statu tu  z  zastrzeże,niem zatw ierdzenia 
przezi W ładzę Nadzorczą;

f) uchwalanie zm ian w statucie Spółki;
g) uchw ała co dc przyłączenia' sąsiedn.ch 

gruntów  do Związku Spółki, lub wyłączenia 
poszczególnych gruntów z te-go Związku po m y­
śli art. 163, 164 i 169 ustaw y  wodnej;

h) uchwalenie rozw iązania Spółki: zgodnie z 
przepisami art. 178 Ustawy: W odnej oraz sposobu 
zlikwidowania -interesów Spółki,

Uchwały Zgromadzenia członków Spółki w y­
mienione w punktach d, e, f, g, h, wyrrijfeają do 
uzyskania: prawomocności zatw ierdzenia W ładzy 
Nadzorczej.

Do zakresu działania Zarządu należy:
a) wyKomywianie uchw ał Zgromadzenia 

członków Spółki;
b) nadzór nad wykonywaniem robót i male- 

żytem utrzym aniem wykonanych urządzeń;
c) obliczanie ilości: głosów, przysługujących 

poszczególnym członkom Spółki i rozkład kosz­
tów i ciężarów powstałych z- tytułu wykonania 
i otrzym ania urządzeń Spółki stosownie do § 15 
statutu, ora-z ściąganie przypadających n,a człon­
ków należytości;

d) regulowanie rachunków, prowadzenie ka­
sy i- księgowości, opracowanie bilansu i budżetu 
rocznego dla przedłożenia Zgromadzeniu

e) wyznaczanie członka do Komisji -rewi­
zyjnej ;

f) przedkładanie ksiąg, rachunków, umów 
i t. p. dla kontroli właściwym władzom o-taz: ko­
misji r ewizyjne; Spółki-; .

g) rejestrow anie zmian zaszłych w posiada­
niu gruntów włączonych do Spółki i przygoto­
wanie wniosków na Zgromadzenie członków 
Spółki;

h) zwołanie w razie potrzeby lub n a  p.semne 
żądanie 1/3 członków Zgramadizenń Członków 
Spółki, a przynajmniej jeden raz do r-oku najda- 
lej do- końca lutego w celu przedłożenia spraw o­
zdania1 i rachunków z dokonanych robót i bilan­
su, preliminarza budżetowego o raz sprawozdania 
komisji: -rewizyjnej;

i) dostarczenie: po myśli art. 160 ustaw y wo­
dnej Kasie 'Skarbowej w ykazów  potrzebnych do- 
ściągnięcia wkładek na umorzenie ewentualnych 
pożyczek ze Skarbu Państw a, z funduszów Sa­
morządowych lub z publicznego Zakładu kredy­
towego upoważnionego statutem  do udzielania 
takich pożyczek.

Zarząd przedkłada szczegółowe piany przed 
rozpoczęciem robót w ładzy nadzorczej, celem za­
tw ierdzenia i uzyskania w razie potrzeby pozwo­
lenia wodno-prawnego w myśl postanowień usta­
wy wodnej.

Ogłoszenia Zarządu Spółki dotyczące człon­
ków Spółki wywieszone być mają u Przew odni­
czącego: Zarządu, Zastępcy Przewodniczącego 
i u Naczelnika gminy w miejscu do ogłoszeń 
przeznacizonem, widocznem i dla każdego d-ostę- 
pnem.

Zwołanie Zgromadzenia członków w raz z po­
daniem terminu i  porządku obrad musi być ogło­
szone przynajmniej na: tydzień pr.zed terminem 
zebrania, również na- -tydzień naprzód- obowiąza­
ny  jest powiadomić pisemnie Przew odniczący 
Zarządu Władizę Nadzorczą o  zwołaniu Zgroma­
dzenia członków z  podaniem terminu i porządku 
obrad1. z

Wszystkie: dokumenty, z których wynikają 
zobowiązania praw ne dla Spółki muszą być pod­
pisane, przez Przewodniczącego- i 2-ch człon­
ków Zarządu, inne zaś pisma podpisuje P rzew o­
dniczący, lub członek Wydizrału, k tó ry  go zastę­
puje. 545

Starosta:
Stanisław Michałowski.

L. 129/Jak.
Spraw a wodna.

OGŁOSZENIE!
Zwierzchność gminna w NiebyJowie wniosła 

do tut. S tarostw a -prośbę O' wpisanie do księgi 
wodnej posiadanego prawa wodnego dla młyna, 
wodnego i tartaku wodnego w Nieibytowie poło­
żonych n a  młynówce w y p r o w a d z o n e j  z  rzeki 
Łomnicy na pb. 574 w Nie-byłowie własność gmi­
ny: Ni-e-byłów stanowiących.

Rzeczone zakłady wodne położone są nad 
praw obrzeżną mły-nów-ką Łomnicy nad któ-y 
-powyżej leży zakład wodny Luklana w gminie 
Perehmsko.

W edług przedłożonego- spraw ozdania techni­
cznego opis urządzeń technicznych zakładów 
wodnych jest następujący:

Śluza wpustowa w k-m. U—082, próg śluzy 
znajduje się na wysokości 92.80; Spoczywa na 3 
pałach dębowych. Słuriy 'aczą się na czop z pro­
giem i nakryte są kapturem. Między palami wpu­
szczone są brusy* Ochronę brzegów stanowią 
skrzydła o podobnej konstrukcji. Śluza składa się 
z 2, Zastawek a 2.20 m., zatem światło jej wynosi 
2.226=4.40 m. Zastawki mają wyciąg dźwignio­
wy, przed śluzą jest bita ścianka szczelna. Przed 
śluzą znajdluje się mostek operacyjny o wyso­
kości: 93.90.

1) Próg śluzy łotokowej ustala się na wyso­
kości 92.75.

2) Zwierciadło wody normalnej usmla się 
progu na wysokości 93.04, co zaznaczono pale® 
markacyjnym przy  praw ym  brzegu totoków V 
odległości 7 m. od) progu zastawek. Do kontroli 
jego służy pal kontrolny na praw ym  brzegu w 
odległość: 4 m. od brzegu i 7 m. od' progu zasta­
wek. W ysokość jego wynosi 92.67.

3) Ilość wody pobieranej na młyn i tartak  
ustała się na Q =  1.215 m3/sek.

4) P róg śluzy wpustowej ustala się na wysu 
kości 92.80 św iatło jej ustala się ma 2 zastawki 
a 2.20 m. =  2. 2.20 =  4.40 ,m.

5) Sipad użyteczny wody n a  łotokach usłała 
się n,a H =  2.68 m.

6) Siłę wodną efektywną ustała się na 
N =  26 KM.

7) Ilość kół wodnych ustala się na 5, a to 1 
.o średnicy 2.20 m, 3 o środnicy 1.90 m, zaś piął* 
do tartaku o średnicy 0.55 m.

Celem zbadania dopuszczalności wpisu zgło­
szonego praw a wodnego do księgi wodnej i zba­
dania rozmiaru posiadanego, p raw a wodnego — 
S tarostw o w imieniu i: z upoważnienia, W oje­
wództw a w Stanisławowie zarządza po myśli po­
stanow ień rozdz. II. Cz. VI. ustaw y wodnej z  i9 
września 1922 dz. u. Nr. 102 dochodzenie wodno- 
praw ne, k tóre się odbędzie dnia 6 m arca 1928 
o godz. 10.30 przed południem na miejscu przjr 
współudziale znaw cy i stron interesowanych.

Pow yższe podaję do publicznej wiadomości, 
z tem, że plany i opisy techniczne zakładów wo­
dnych są wyłożone do wglądu w S tarostw ie W 
Kałuszu w godzinach urzędowych. Ewentualne 
zarzuty przeciw  'Utrzymaniu na mocy zgłoszone­
go praw a wodnego można zgłaszać do dnia ko­
misyjnego dochodzenia w Starostw ie w Kałuszu, 
a najpóźniej przy dochodzeniu na miejscu. Nie 
podnoszący zarzutów w term inie tracą do nich 
prawo i mogą przeciw szkodliwemu działaniu 
wyicony wania przedmiotowego praw a żądać tyl­
ko wzniesienia i utrzym ania urządzeń zapobiega­
jących szkodzie lub też -odszkodowania gdyb: 
takie urządzenia nie dały się pogodzić z przed­
siębiorstwem lub gospodarczo usprawiedli wić. 538 

S tarosta:
Łukaszewski.

PRZETARGI PUBLICZNE.
OGŁOSZENIE.

W  m yśl obow iązujących przepisów . 
P a ń s tw o w y  Z arząd  arch itek toniczno  budo­
w lan y  w e L w ow ie, og łasza

PRZETARG PUBLICZNY  
na  w ykonan ie  robót kaflarskich, spow oao 
w an y ch  rekonstrukcją  sk rzy d ła  w ięzienneg-i 
t. zw . „B ryg idk i”, w  celu umieszczenila Sa-i 
du śledczego  p rzy  ul. KazimierzowsKiej 1.2a 
w e L w ow ie.

Formularze ofertow e, w arunki w y k o n a­
nia robót oraz bliższe informacje otrzyma^  
m ożna w  biurze P ań stw o w eg o  Z arządu  ar­
chitektoniczno budow lanego w e L w ow ie, ul- 
Kafmelicka 1. 2, II. p. w  godzinach urzędO ' 
w ych  każdego  dnia aż do licy tac ji

O tw arcie  ofert nastąp i w  dniu 3. lutegP 
1928 r. o godzinie l l - te j  przedpołudniem  w 
biurze F ań stw o w eg o  Z arządu  aich itek toni- 
czno budow lanego.

O terenci b iorący  udział w  przetargu* 
w inni z łożyć  opieczętow ane o fe rty  z odpó 
w iednim  napisem , tudzież w adjum  w  wyset 
kości 5% od oferow anej sum y.

P a ń s tw o w y  Z aiząd  architektonilczflc 
budow lany  za s trzeg a  sobie w y b ó r oferen" 
bez w zg lędu  na w ysokość  oferow ane 
kw o ty .

W e L w ow ie  dnia 18 s ty czn ia  1928.
Z P ań stw o w eg o  Z arządu  arcbitektońiC7ńt 

* budow lanego:
544 (—) Pannenka.

L. AR. 544 ex 1928.
We -wowie, dnia 16 stycznia 10m, 

PRZETARG OFERTOWY.
Urząd W ojewódzki we Lwowi-e ogłasza przf 

targ  ofertow y na dostawę druków na rejestr 
przemysłowe. Druki mają być sporządzone 1 
papierze białym i trw ałym .

W zory tych druków w yłożone są do ’ tk  
glądu w Urzędzie W ojewódzkim , W ydział Ad? 
nistracyjny II. piętro, pokój Nr. 95 a. -od goJr 
10 —  12.

Oferty pisemne w zamkniętych kopertuj 
z napisem „Oferta na dostawę -druków" z P°^ 
niem ceny i dołączeniem -próbek papieru nab’ 
wnosić pocztą, lub osobiście do dnia 3 lut® 
1928 godz. 12-ta w południe do, Oddziato W ,, 
Urzędu W ojewódzkiego, poczem nastąpi k° 
syjine otw arcie ofert.

Urząd W ojewódzki zastrzega sobie f r/;ć 
dowolnego wyboru oferenta bez podania yfc 
wodów.

W ojewoda:
wz.

(—) Gronziewicz
W icewojewoda.

Ogłoszenia prywatne

d r u k a r n ia  Polska4*, L w ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ład ysław a Germana.

Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezp>£
„WISŁA“ w Krakowie, w likwidacji, .ejj;

w zyw a wszystkich, k tórzyby mieli ja-kiek-0* ^ .
pretensje do Tow arzystw a, do zgłoszenia ^  \
Biurze likwidacyjnem w Krakowie, ul. ^  g f .
wiłło-wska 23, najpóźniej do dnia 15 marca 1 * $
Pretensje w tym czasie niezgłoszone ®e

uwzględnione. 
  -------------------
Należytość pocztow a opłacona rycz®


